
N er 193. Kraków, Środa 24 Sierpnia 1892. Rocznik XLY.
„ C m 1* wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni iwiąteczne.

Oddzielne Nr» Czaru, o ile zapas starozy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lnb z przesyłkę pocztową 12 e. 
We Lwowie po *0 •. do HabyeiawBinrze dzienników, ul. Karolo Ludwika 1. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W mi e j s c u  
Pocztą w państwie anstryaokiem

» niemieokiem

na 1 miesiąc
1 złr. 80 e t
2 złr. 50 et.
3 złr.

) Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turoyi 
1 innyoh państw, należących do związku pocztowego . . 32 złr 8 złr. 3 złr.

Prenum eratę przyjmuje etę tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czaru w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Hękoplsmów nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok Ha kwartał
20 złr. 5 złr.
24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr 8 złr. CZAS
P r e n u m e r k t ę p r z y j m u j ą :

Administraoya _CZASD“ w Krakowie i urzędy pooztowe. Miejscową prenum eratę księ 
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Kynku i ulicy św. Jana. — ©głosaenla (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsoa wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ot. — Radeatane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia t  prenum eratę przyl­
atuję: we Lwowie Biuro dzienników ul. Kar. Ludwika 1.9, Centr. Biuro ogłoszeń ul. Kopernika 1.11: 
w Parysa wyłęcznie p. Adam 105 bis Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Kaczkowski, Courbevoi 
pod Paryżem, rue du Chemie de fer 44); w W iedniu pp. Haasenstein '4 Vogler (także w Hamburgu, 
Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrooławiu), A. Oppelik, K. Mosse (także w Berlinie, 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, (tylko 
prenumeratę pp. H. Goldschmidt 4  C ), w Frankfurcie n. M. G. L. Daube 4  Co. W W ar 

naw ie przyjmuję ogłoszenia pp. Reiohmar i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Kraków 23 sierpnia.

Wybrany w maju nowy Sejm kroącki, roz­
począł swg, sesyę 4 b. m., a zakończył ję, 
onegdaj wyborem delegacyi do Sejmu węgier­
skiego. Oprócz tych wyborów, zapełniły kró­
tką sesyę sejmowę rozprawy nad adresem. 
Z przyjemnością zaznaczamy, i i  odbyły się 
one z należyty powagę,. Były czasy, gdy Sejm 
zagrzebski brntalnemi kłótniami, które cza­
sem wyradzały się w czynny zniewagę prze­
ciwników, stanowił odstraszający przykład ze­
brania parlamentarnego. Wszystkie nieprzy­
jazne Kroatom dzienniki, ogłaszały wówczas
0 każdem posiedzeniu długie depesze, pełne 
dramatycznych skandalów. Teraz posiedze- 
n a tegoż Sejmu zbywaję kilka wierszami. 
Wytrawni patryoci kroaccy z pewnością nie 
byli dumni z powszechnej uwagi, jakę, Sejm 
zagrzebski zwracał na siebie — gwałtownemi 
zajściami. W każdym razie powinni byó prze­
konani o tern, że odkęd Sejm ten przestał 
dostarczać prasie dramatycznego materyału, 
tern pomyślniej może pracować nad podnie­
sieniem kraju.

Reskrypt królewski, odczytany przy otwar­
ciu nowej 5-letniej kadencyi, wylicza cały 
szereg prac organicznych, mianowicie: usta-; 
wy sanitarne, budowlane, uporządkowanie „za- 
drug,** czyli tak zwanych „komunij rodzin­
ny c h ,“ uporządkowanie prawa polowania i 
policyi polowej, obowiązku patronatu, refor­
my w zakresie szkół średnich i sądownictwa
1 t. d. Wystarcza to zupełnie na 5 letni pe- 
ryod dodatniej pracy sejmowej. Adres stron­
nictwa narodowego, przyjęty na posiedzeniu 
w dniu 19 sierpnia, przyrzeka sumienne wy­
wiązanie się Sejmu z zakreślonego orędziem 
królewskiem zadania. Tern więcej spodziewa 
się spełnienia zadania swego, ponieważ „u- 
porządkowane ugodą prawnopolityczne sta­
nowisko kraju, którego nietykalności zawsze 
jesteśmy gotowi bronić, pozwala poświęcić 
wszelkie siły rozwinięciu interesów krajowych 
w zakresie samorządu, i ponieważ Sejm, ja- 
koteż cały naród, czego dowiódł ostatniemi 
wyborami, żywi zupełne zaufanie dla rządu 
W. Kr. Mości.** Stronnictwo narodowe więc, 
które w ostatnich wyborach ze 100 manda­
tów zdobyło 87 i z którem głosuje kurya 
magnatów i biskupów, licząca około 50 człon­
ków, stanowczo teraz sprzeciwia się wszel­
kiemu ponawianiu sporów prawnopolitycznych 
z Węgrami. To też adres nie wspomina o 
wcieleniu Dalmacyi.

W toku rozpraw nad adresem, gdy mówcy 
frakcyi radykalnej wytykali większości pomi­
nięcie Dalmacyi, sprawozdawca komisyi adre­
sowej Dr Spevec słusznie odparł, że według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, w ciągu roz­
poczynającego się 5-lecia, kwestya Dalmacyi 
nie stanie na porządku dziennym Sejmu, a

zatem też nie potrzeba o niej wspominać 
w adresie. Rzeczywiście, jest powszechnie zna­
nym faktem, że ani rząd węgierski, ani wie­
deński nie przystaną na wcielenie Dalmacyi 
do „królestwa trójjedynego." Wobec tego 
faktu, wszelkie podnoszenie w adresach sej­
mowych konieczności aneksyi Dalmacyi staje 
się prostą demonstracyą, której się może do­
puścić opozycya, nie posiadająca żadnych 
szans dostania się do steru kraju, ale która 
nie przystoi większości sejmowej. Tak samo 
większość sejmowa ominęła dyplomatycznie 
drażliwą kwestyę Rjeki.

Skraj aa frakeya Starcewicza przeprowadzi­
wszy w ostatnich wyborach tylko 8 kandy­
datów, po raz pierwszy od lat 15 znalazła 
się w przykrem położeniu, że nie mogła for­
malnie wnieść własnego projektu adresu, do 
czego potrzeba 15 podpisów. Wynagrodziła 
sobie to w ten sposób, że pierwszy jej mówca 
izraelita Dr Frank, skazany przed 20 laty 
za obrazę religii, w toku swej mowy odczy­
tał adres stronnictwa „prawa.** Projekt ten 
oczywiście neguje ugodę z roku 1868, ale 
wskutek dziwnej nielogiczności, powołuje się 
na dyplom inanguralny sejmu węgierskiego 
z roku 1867. A zatem według dziwacznych 
prawnopolitycznych teoryj „stronnictwa pra­
wa, “ ugoda zawarta przez sejmy kroacki i 
węgierski, nie jest legalną; natomiast dy­
plom, uchwalony przez sejm węgierski, w któ­
rym wtedy nie zasiadali posłowie kroaccy, 
stanowi podstawę publicznego prawa Kroacyi. 
Zbyteczna podnosić, że logicznym sposobem 
roszczeń radykałów kroackich do zerwania 
8-wiekowej unii z Koroną św. Szczepana 
i utworzenia tak zw. „Wielkiej Kroacyi," 
tak samo nie można uzasadnić dyplomem 
inauguralnym sejmu węgierskiego z r. 1867, 
jak ugodą węgiersko-kroacką z r. 1868. Po­
minąwszy zresztą wszelkie te kwestye for­
malne, każdy roztropny polityk pojmuje, że 
chwila obecna gorączkowych przygotowań do 
wielkiej wojny i ostrożnego unikania wszyst­
kiego, coby mogło jej wybuch przyspieszyć, 
wcale nie sprzyja rozwiązaniu prawno-polity- 
cznych zagadek i aspiracyj takich, jakiemi 
studentów wprawia w zapał sędziwy „pro­
rok" Antoni Starcewicz.

Aby jednak z wyżyn wielkiej polityki na 
tle panslawizmu zejść na stanowisko nieco 
praktyczniejsze, p. Frank domagał się w imie­
niu stronnictwa prawa, aby nadal ban był — 
wybierany. Oczywiście ta „reforma** na nieby 
się nie przydała radykałom kroackim, bo nie 
ulega wątpliwości, że dzisiejszy sejm wszyst- 
kiemi głosami przeciwko 10 wybrałby banem 
hrabiego DragutinaKhuen-Hederwarego. A na­
wet, gdyby ten wybór miał się odbywać nie 
w sejmie, lecz za pomocą plebiscytu, to wy­
nik ostatnich wyborów sejmowych i świeży 
wynik wyborów do Rady miejskiej w Zagrze­

biu, gdzie stronnictwo narodowe z 40 krzeseł 
zdobyło 25, nie wróżą wcale zwycięstwa ra­
dykalnemu kandydatowi na godność bana! 
W Kroacyi mąż, obdarzony tym tytułem, jest 
równocześnie prezesem gabinetu i namiestni­
kiem. Ani nawet w Anglii, ani w żadnem 
innem państwie konstytucyjnem nie wprowa­
dzono jeszcze metody wyboru prezesa gabi­
netu lub namiestników. Zawsze i wszędzie 
w tej mierze decydujący wpływ i stanowcze 
veto w kwe8tyi osobistej przysługuje monar­
sze. To też tego dezyderatu kroacki ego „stron­
nictwa prawa" nie można traktować na seryo; 
stanowi on tylko nowy dowód płodności tych 
panów w pomysłach dziwacznych.

Naczelnik ich Starcewicz skorzystał także 
z ostatnich rozpraw nad adresem, aby zazna­
czyć swą posuniętą do fanatyzmu nienawiść 
do Serbów. Niemal równie gwałtownie odpo­
wiedział jeden z dwóch „niezależnych** po­
słów serbskich, redaktor Jowanowicz. Stron­
nictwo narodowe obejmuje tak umiarkowanych 
Kroatów, jakoteż umiarkowanych Serbów, i 
właśnie ten stosunek znacznie się przyczynia 
do zabezpieczenia pokoju narodowościowego 
w Kroacyi. Skoroby się wzmogła z jednej 
strony frakeya Starcewicza , z drugiej strony 
nie mniej radykalna frakeya serbska Jowa- 
nowicza, sejm zagrzebski stałby się areną 
namiętnej i gorszącej walki dwóch narodów 
królestwa trójjedynego.

Czytamy w Gazecie Lw ow skiej:
Otrzymaliśmy wczoraj wieczór telegraficzną wia­

domość o o d w o ł a n i u  w i e l k i c h  m a n e w r ó w  
w G a l i c y i .

Jakkolwiek stan zdrowotny w krajn naszym 
obecnie nietylko jest dobry, ale właśnie pod wzglę­
dem chorób i przypadłości żołądkowych, jak  n. p. 
dysenterya itp. znacznie pomyślniejszy niż w cią­
ga kilka lat ostatnich; jakkolwiek na przestrzeni 
stnmilowej, po za granicami Galicyi, nie stwier­
dzono dotychczas ani jednego nawet sporady­
cznego wypadku cholery — postanowiono wszak­
że odwołać zapowiedziane wielkie manewry po 
między 10 a  11 korpnsem armii, a to bacząc na 
zaniepokojenie ludności, wywołane głosami dzien­
ników pozakrajowych o szerzenia się cholery, i 
chcąc uniknąć najmniejszego nawet powoda do 
zarzutu, iż wskutek nagromadzenia znacznych sił 
wojskowych pomyślny stan zdrowotny w kraju 
został na niebezpieczeństwo pogorszenia narażony. 
Na decyzyę tę wpłynął też bez wątpienia wzgląd 
na panujące obecnie niezwykłe upały, k tóre, jak  
się dowiadujemy, spowodowały również odwołanie 
manewrów dywizyjnych w okolicach Wiednia.

W odwołaniu manewrów mamy jeszcze jeden 
dowód więcej zapobiegliwej pieczołowitości naj­
wyższych sfer decydujących, które wszelki nawet 
pozór niebezpieczeństwa od kraju naszego odwró­
cić pragną.

Z najżywszą też radością pospieszamy donieść, 
że upragnione przez całą ludność kraju naszego 
przybycie Najjaśniejszego P ana , wskutek odwo­
łania manewrów wojskowych, nie dozna żadnej 
zmiany.

Przegląd polityczny.
Hr. Taaffe udał się na kilkodniowy pobyt do 

E lliscbau, dokąd także wyjechał włoski ambasa­
dor hr. N igra, jako gość prezesa gabinetu. Opu­
ścili także Wiedeń ministrowie Gautsch i Kuen- 
burg. O przebiegu, a raczej o rezultacie ostatniej 
koDterencyi ministeryalnej nie znajdujemy żadnej 
autentycznej wiadomości. Prawdopodobnie ułożono 
na niej program prac parlamentarnych. W tej mie­
rze donosi N . fr . Presse, iż sejmy mają być zwo­
łane już w pierwszej połowie września i że odno 
śny patent cesarski pojawi się w najbliższych dniach. 
Gdy delegacye zbierają się 1 października (wedle 
Polit. Corresp. 5 października), przeto zdaje się, 
iż tym razem sejmy i delegacye będą równocze­
śnie obradowały. Nie mając pod tym względem 
dotąd żadnej bezpośredniej informacyi z Wiednia, 
nie możemy temu doniesienia ani zaprzeczyć, ani 
też je potwierdzić.

Również o dalszych zamiarach co do ewentual­
nego powołania nowego ministra do gabinetu, krą­
żą tylko same pogłoski i plotki. Mówiono, że prof. 
Randa ma zostać czeskim ministrem rodakiem , a 
równocześnie donoszono, iż br. Tbun lub hr. Kiel- 
mansegg ma być mianowany ministrem spraw we­
wnętrznych, podczas gdy hr. Taaffe zatrzymałby 
tylko prezydyum gabinetu. Co do tych pogłosek 
pisze półurzędowa E xtrapost: Rozpowszechniane 
w zeszłym tygodniu pogłoski, że hr. Tasffa tekę 
spraw wewnętrznych złoży w inne ręce i ograni 
czy się na kierowaniu polityką rządow ą, polegają 
na myśli, jaką hr. Taaffe poruszył w sferze de­
cydującej wówczas, gdy stan jego zdrowia wyka 
zywał mu potrzebę ulżenia sobie ciężaru pracy. 
Rzecz też naturalna, że na ten wypadek myślano 
o poruczeniu tej teki jednemu z politycznych sze­
fów trzech najważniejszych okręgów administra­
cyjnych (hr. Badeni, hr. Thun i hr. Kielmannsegg). 
Montagsrevue zaś podaje następujący telegram 
z Pragi: Z pomiędzy wszystkich kombinacyj, od­
noszących się do mających nastąpić zm ian, a 
względnie uzupełnień w gabinecie, ani jedna nie 
jest trafną. Nawet ow ą, z obecnym stanem rze­
czy jeszcze najprędzej licującą wiadomość, że je 
den z członków arystokracyi czeskiej ma być do 
gabinetu powołanym, uważają ze strony kompe­
tentnej za przedwczesną. Zanimby decyzyę po 
wziąć można, musi przyjść do stanowczego wy­
jaśnienia stosunków stronnictw. Eonferencye stron 
nictw obecnie niczego w tym względzie nie do­
każą. Niema też żadnego powoda do nagłego za 
łatwienia tej sprawy.

Zmiana gabinetu w Serbii zwraca na siebie po­
wszechną uwagę politycznego świata. Zaszła ona 
dla samego radykalnego stronnictwa bardzo nie 
spodziewanie; jeszcze sobotni Nr dziennika urzę 
dowego Odjek polemizował z niektóremi dzienni­
kami zagranicznemi, tw ierdząc, że przedwcześnie 
piszą o możliwym upadku gabinetu Pasicza, do 
czego wcale niema pozytywnych powodów. Ró 
wnocześnie jednak podał Odjek wiadomość, że 
prezydent ministrów, Pasicz, zaprojektował rejen- 
cyi zwołanie nadzwyczajnej sesyi skupczyny na 
dzień 27 b. m., przywiązując do tej sprawy kwe­
styę gabinetową, i że rejeneya zastrzegła sobie 
pewien czas do ostatecznej decyzyi. Wiedeńskie biu­
ro korespondencyjne jeszcze w niedzielę otrzymało 
z cficyalnych sfer belgradzkich zapewnienie, że 
przesilenie jest już pomyślnie załatwione i że nie­
pokojące pogłoski rozszerza jedynie opozycyjne 
stronnictwo liberalne. W godzinę potem nadeszłe 
depesza o powołania Avakumowicsa do steru rzą

dów. Przedwczoraj rano Pasics przyszedłszy, jak 
zazwyczaj, do swego biura, otrzymał pisemną de­
cyzyę rejencyi. Rejent, jenerał Belimarkowics mia­
nowicie odmówił swego podpisu na dekrecie, zwo­
łującym skupczynę, pod pozorem, że lojalność dy­
nastyczna obecnego prezydenta gabinetu nie daje 
dostatecznych rękojmi. Wobec tego rejent Ristics 
zgodził się na przyjęcie dymisyi całego gabinetu. 
Popołudnia o godz. 5 ukazało się nadzwyczajne 
wydanie gazety urzędowej, zawierającej ogłosze­
nie tej dymisyi. Czterej członkowie dotychczaso­
wego gabinetu : Velimirovics, Milosavljevics, Ni- 
kolics i Tuszmanics powołani zostali do rady sta­
nu; Gjorgjtvics otrzymał stanowisko posła w Pa­
ryżu.

Nowy gabinet składa się z osób następujących: 
Jcvan Avaknmowics (urezydyum i sprawy zagra­
niczne); jenerał Antoni Boghiczewics (wojna); dy ­
rektor kolei państwowych, Dymitr Stojanowics 
(finanse); rektor uniwersytetu, Kosta Aikovics (ro­
boty publiczne); profesor uniwersytetu, Jovan Bos- 
kovics (oświata); adwokat Stojan Ribaracs (spra­
wy wewnętrzne); dep. Żiwoin Velicskcvics (spra­
wiedliwość), oraz dyrektor banku hipotecznego: 
„Uprava fondowa", Svetozar Gwozdics (handel). 
Nowy gabinet jest na wskróś liberalny, jego człon­
kowie są zdecydowanymi stronnikami Risticza 
i dynastyczna ich lojalność nie podlega żadnej 
wątpliwości. Różnice poglądów co do sprawy kró­
lowej Natalii zostały już prawdopodobnie przed­
tem w duebu zdania Risticza wyrównane. Nowy 
rząd napotka jednak niewątpliwie na niezmierne 
trudności. Wszystkie radykalne frakeye stawią 
mu zapewne jednolity opór, a rozporządzają nie­
wątpliwie w skupczynie znaczną większością. 
Przypuszczać należy, że pierwszą czynnością gabi­
netu będzie puryfikacya administracyi z radykal­
nych żywiołów, ażeby potem módz przedsięwziąć 
nowe wybory. Rozwiązanie skupczyny niewątpli­
wie nastąpi niebawem. Z wielu stron przypuszcza­
ją, że wśród gwałtownej walki politycznej, jaka 
się teraz wywiąże, wrowadzoną będzie na porzą­
dek dzienny także kwestya dynastyczna. Pierw- 
szem postanowieniem gabinetu Avakumowicsa była 
już dymisya radykalnego prefekta miasta Belgradu 
i nominacya w jego miejsce liberalnego profesora 
Akademii wojskowej, Pawia Denics’a. Na dzień 4 sier­
pnia został zwołany do Aleksinacza wiec Btronnictwa 
radykalnego, okuło którego skupia się teraz główna 
uwaga ludności serbskiej. Za granicą gabinet 
Avakumowicsa powitany zostanie sympatycznie je ­
dynie w Rosyi, która w nowym szefie rządu i jego 
przyjaciołach znajdzie bardzo wierne i bardzo od­
dane narzędzie; dla zachodniej Europy, a zwła­
szcza dla naszej monarchii, o ile już Pasicz ze 
swemi filorosyjskiemi tendeneyami mało był sym­
patyczny, o tyle Avaknmowics, który w tych ten- 
dencyach o wiele dalej się porusza, jeszcze mniej 
sympatycznie przedstawiać się musi.

Jak  doniosła wczorajsza depesza, Figaro ogła­
sza interviev swego redaktora p. Emila Berra 
z prezydentem ministrów bułgarskich p. Stambu- 
łowem. Rozmowa toczyła się około sprawy osta­
tniego zofijskiego procesu. Stambułów zauważył, 
że dzienniki francuskie nazwały straconych mę­
czennikami. Ale trzeba było porównać tych ludzi 
z ich ofiarami właśnie. Rzeczywiście są u nas mę­
czennicy. Dlaczego prasa francuska nie nazywa 
męczennikiem Belczewa? Publikacya znanych do­
kumentów była potrzebna, aby postępowanie buł­
garskiego rządu wyjaśnić i usprawiedliwić. Doku- 
menta nie są bynajmniej apokryfami. Ogłoszone 
zostaną niebawem jeszcze inne dokumenta, które- 
mi cały świat się zbuduje. „Lud jest z nami — 
mówił Stambułów — ponieważ zależy mu na nie-

A N IM A  Y IL IS .
(9, POWIEŚĆ

przez M aryę Rodziewiczównę.

(Ciąg dalszy).
Noc była gdy wrócili do domu. Doktora wprost 

z sań zabrano do chorego. Kobiety przyjęły Mro- 
zowickiego. Zdawało mu się , że paana Marya 
spojrzała badawczo po jego odzieży, więc co ry­
chlej się przebrał, a pożyczony kożuch i wojłoki 
w milczeniu złożył w jadalni.

Zobaczyła to i wtedy spojrzała w jego oczy, a 
wzrok jej stał się z chłodnego ponurym. Bez sło­
wa też wstała i sprzątnęła odzież i nie przemó­
wiła doń tego wieczora. Z obojętnych stawali się 
wrogami. Rwała się też rozmowa z Utowiczową 
i chłopak wcześnie do swego mieszkania się schro­
nił. Sam nie pojmował, jak  wytrwa dłużej w ta ­
kich warunkach. Nuda go też obejmowała nieo­
kreślona, a nieznośna.

Nazajutrz przedstawił siebie i swe papiery do 
miejscowej władzy. Urzędnik, przeczytawszy pa­
szport, zaczął się śmiać.

— Wiecie — zawołał do obecnych chłopów — 
będziemy mieli szlachcica w swoim powiecie! 
O t, o n !

Wszyscy zawtórowali śmiechem, aż się młody 
oburzył:

—- Cóż to śmiesznego? Niejeden ja !  — rzek ł.— 
Jest doktor Gostyński, jest Rudnicki, jest Ż a­
kowski.

— A n ie ! Oni swe szlachectwo zgubili za Ura­
lem. Ty jeden.

— Jest i drugi! — ktoś wtrącił.
— K to?
— A Farafontow.
— Widział jego kto z w as?
—  N ik t, ale wszyscy z niego się śm ieją!
Wreszcie ten demokratyczny kraj ubawił i sa­

mego Mrozowickiego. Zaczął się i on śmiać z tej 
osobliwości sybery jsk iej, uścisnął dłoń ojca An- 
dryauka, swego urzędowego zwierzchnika i wy­
szedł z gminy.

Lebiaża, choć się wsią zw ała, miała pozór mia­
steczka. Domy drewniane, piętrowe, ozdobione 
rzeźbą, ogrodzenia porządne, często, gęsto skle­
p ik , ludność bardziej handlowa, niż rolnicza, za 
wsią okazała cerkiew, a na wstępie ogromny szynk. 
Taki był wygląd ulicy. Za wsią Toboł, sążnio- 
wemi lodami skuty, leżał w oprawie z marnej so- 
śniny, a za rzeką czerniała druga w ieś, Nagorna, 
dalej step bezbrzeżny, biały.

Antoni wdrapał się na wzgórze i długo patrzał. 
Wszędy śmiertelna pustka i nicość przyrody. Nie 
chciało się wierzyć, te  jest potęga, co tu życie 
wskrzesi. Biedak ciężko westchnął. Pojął ową nie­
przepartą chęć ucieczki z tej strasznej krainy, od­
biegła go wszelka otucha. Apatycznie powlókł się 
do domu.

Doktor już do drogi był gotów i dla niego stały 
konie zaprzężone. Dał mu stary potrzebne instruk- 
cye, list do Szyszkina, wyprawił na rewizyę o- 
pasów, a sam po zboże ruszył.

Pojechał tedy Mrozowicki raz pierwszy za in­
teresem swego chlebodawcy. Pojechał i przepadł. 
Doktor wrócił ze zbożem i rozesłał je  po gorzel­
niach. Zdziwił się, nie znalazłszy Antoniego. — 
Szumski się też od paru tygodni nie pokazywał.

Panna Marya nie okazywała ani zdziwienia, 
ani przykrości z opieszałości narzeczonego. Na 
uwagę ojca ruszyła ramionami.

—  Nie zginie. Przyjedzie! —- odparła obojętnie.
—  Coś ty nie bardzo o niego dbasz? — obu­

rzyła się Utowiczową.
— Dbam o to, co i on: o moje pieniądze — 

zaśmiała się ironicznie.
— To po coś go przyjęła? — mruknął ojciec.
— Bo każdy takiż sam. Nie wszystko jedno, 

ten, czy inny.
— O ! serce u ciebie, serce! Boże od niego broń 

dobrych ludzi! — sarknęła Utowiczową.
— Nikogo nie częstuję! — odcięła ostro dzie­

wczyna.
— Daj jej ciotka spokój — wmięszał się doktor.— 

Ma racyę. Kto serca nie m a, zdrów będzie i lu­
dzie go nie zdepcą. Zimna ona, cóż robić! T aka 
zostanie. Ale gdzie się podział Mrozowicki? Czy 
pieniądze mu ojciec dał jak ie?

— Może go już podejrzywasz! Przyjaciel A n­
tosia, złodziej! — gniewnie burknął stary.

Dziewczyna zmarszczyła brwi.
—  Wcale nie. Może być uczciwy. Myślałem o 

rozboju. Zresztą mógł zachorować. Nie ma stoso­
wnej na ten mróz odzieży.

— Przecież mu dałaś kożuch?
— Nie przyjął, więc drugi raz nie proponowałam.
— Zapewne; niech raczej um rze, byłeś ty nie 

potrzebowała fatygować swego serca.
— A co! Dobrodziej to samo mówi, co ja  — 

tryumfująco zawołała Utowiczową. — Nie ma ser­
ca, nie m a !

Ksiądz Ubysz nawet popatrzał na dziewczynę, 
która pochylona u stołu szyła, milcząc.

— Żebym mówił językami wszystkiej ziemi, a 
miłości nie m iał, będę jako miedź brząkająca 
i jako cymbał grzmiący —  zacytował swym bez­
dźwięcznym głosem.

Doktor coś zamruczał niechętnie i wyszedł. Z za 
drzwi do Utowiczowej się odezwał:

— Weź ciotka ten kożuch i połóż mu w stan- 
cyi. Ja  się z nim rozmówię.

Stara podreptała spełnić rozkaz, ksiądz powlókł 
się do kuchni, węsząc zapach świeżego ciasta. 
Dziewczyna szyła. Po chwili na płótno spadła je ­
dna łza, druga, trzecia. Wzrok się zaćmił, złożyła 
robotę.

Na ulicy rozległ się dźwięk znajomych sań. 
Wzdrygnęła s ię , zerwała i uciekła. Gdy Szumski 
się ukazał, nikogo nie było w pokoju. Zaczął te­
dy nucić półgłosem.

Na to hasło ukazał się doktor.
—  Cóż to zapomniałeś o nas! — powitał.
—  Broń Boże! Ogromnie byłem zajęty.
— Widziałeś Mrozowickiego?
— Kto to tak i?
— No, mój nowy pomocnik.
— Ten bawół! Nie.
— Bo go posłałem woły obejrzeć. A ty zkąd 

jedziesz?
— Z Kurhanu. Szyszkin mnie trzymał tydzień 

dla różnych rachunków.
— Nie rozumiem, co się stało chłopcu!
— Chłopcu ? Kirgizi go może ukrad li!
— Nie żartuj ! Jestem na seryo niespokojny.
Szumski ziewnął. Miał minę zmęczoną, oczy

czerwone. Rozruszał się na widok narzeczonej. 
Animusz jednak wydawał się sztuczny. Panna

Marya parę razy spojrzała nań badawczo i nie 
rozchmurzyła oblicza. Jedna Utowiczową śmiała 
śmiała się z konceptów faworyta.

Spożyto wieczerzę i rozmawiano przy kominie, 
gdy drzwi skrzypnęły i wszedł Mrozowicki tak 
cicho, że go zrazu nie dojrzano. Biały był od 
mrozu, i zamiast zwykłego pozdrowienia tylko 
ustami bez dźwięku poruszył. Nie zdejmując ko­
żucha, usiadł w kącie, przy piecu.

Panna Marya wstała i podeszła do niego.
— Wypij p a n ! — rzekła, podając mu wódki.
— Jesteś przecie! — wykrzyknął doktor — 

co, przemarzłeś do pół śm ierci! Pijże, p rędzej!
Po chwili dopiero zdołał przełknąć.
— Mógłby pan być wytrzymalszym, sądząc 

z pozoru! — zawołał Szumski. —  Dziś nawet 
mróz nie wielki! Ja  go nie czułem. Praw da, że 
mam moc stalową na wszystko. Ależ, pani się 
tyle fatyguje. Przecie ten pan nie kaleka, może 
sobie sam usłużyć! Jabym, konając, nie pozwolił, 
aby kobieta dla mnie się trudziła. Ruszże się pan!

Mrozowicki popatrzał nań w milczeniu.
— Inteligentny subjekt! — zamruczał Szumski.
— Daj mu spokój! Zmarzł, zbiedniał, ledwie 

żyw. Niech służy, kto temu winien.
Doktor, mówiąc to , spojrzał surowo na córkę. 

K rajała właśnie chleb. Poczerwieniała, nóż się 
ośliznął, i przeszedł po ręku. Krew trysnęła na tę 
kromkę obcego przybysza. Utowiczową krzyknęła 
wielkim głosem :

— O Boże! Krew na cblebie! Fatalne!
Szumski poskoczył po wodę, doktor po jakiś

eter, Utowiczową po płótno.
Mrozowicki żałośnie, poczciwie na dziewczynę 

spojrzał:
— Niech pani mi daruje — szepnął — nikomu 

waszego chleba nie przyszedłem odbierać. Może, 
da Bóg, prędko przestanę pani dokuczać! Widzę, 
jak  mnie pani nie c ierp i!

Zawiązała rękę chustką i rzuciła mu ostre spoj­
rzenie.

— Dowiedziona rzecz, że ja  wszystkich nie 
cierpię! — mruknęła niewyraźnie.

Zbiegli się Wszyscy, opatrzono skaleczenie i za­
pomniano o Mrozowickim.

Ale on już odtajał, czuł powracające życie i

czucie, i nagle wśród ogólnej rozmowy ozwał się, 
zwracając do doktora:

— Gdzie pan każe te skóry złożyć, com przy­
wiózł ?

— Jakie skóry?
— A z  wołów. Dziesięć mam, a cztery zginęły, 

bo psy poszarpały byki.
— Jakie byki? Co ty pleciesz?
— Woły po gorzelniach, które pan kazał obej­

rzeć. Stoją niesłane, w nawozie, wyżej kolan, no 
i czternaście padło, więc zabrałem skóry.

— Miły z pana posłaniec! — zaśmiał się 
Szumski.

— Ja  ich nie miałem pod dozorem. Com zna­
lazł, to raportuję — odparł Antoni spokojnie.

— Ładny snać porządek u ciebie! — z prze­
kąsem mruknął doktor.

— Mówię panu, tydzień byłem nieobecny, te 
przeklęte rachunki. Bezemnie tam niema głowy! 
Ja  ich nauczę!

— Mnie już nauczyłeś. Czternaście wołów, za­
robek przepadł. Ależ i ty, Antoni, tydzień sie­
dzisz niewiadomo gdzie i po co ?

— Przepraszam pana, pan Szyszkin mnie za­
trzymał w Utiackiej.

— To znowu co? Tylkoco Szumski dowodzi, 
że siedział tydzień z Szyszkinem w Kurhanie.

—  Nie wiem, z kim był psn Szumski. Kiedym 
przyjechał do U tiackiej, pan Szyszkin miał kło­
pot, bo mu się popsuła pompa. Więc mu ją  na­
rządziłem i zmitrężyłem dwa dni. Mówił, że za 
widzeniem przeprosi sam pana.
. — Pi, p i ! To pan już bez mojej protekcyi 
wśliznął się do starego niedźwiedzia. No, no, w in­
szuję sprytu.

— Nie wiele go zużyłem. Rad byłem usłużyć 
w biedzie człowiekowi.

— No, sądzę, że i nagrodą pan nie pogardził. 
Stary, jak  pijany, bywa szczodry 1

—  Przy mnie był trzeźwy.
— Więc nie szczodry, co? W Europie lepiej 

cenią kunszt pański.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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zależności, a czuje niebezpieczeństwo, jakie mu 
grozi ze strony R .syi. Przed dwoma laty starałem 
się u cara o oficyalne nznanie prawnopolitycznych 
stosunków w Bnłgaryi. Dziennikarz Tatiszczew 
przywiózł mi warunki cesarza. W zagranicznej 
polityce mieliśmy iść za insp'racyami rosyjskiemi, 
rosyjscy oficerowie mieli stanąć na czele armii, a 
rosyjska flota stacyonować w porcie w Burgas. 
Odpowiedziałem, że wówczas Jego Ces. Mości po 
zostawałoby tylko przybyć tataj i pobierać osobi­
ście nasze podatki. Chcemy być wolai i dlatego 
od siedmiu lat stoimy z bronią w ręku w otwar­
tym wyłomie."

Korespondencya „Czasu1!
W a r s z a w a  18 sierpnia.

S '

(X . Y. Z.) Sprawy teatralne, wobec braku 
szerszego społecznego życia, zajmują u nas gorą­
czkowo opinię. Nic więc dziwnego, że do tej 
chwili ostatnie zmiany teatralne są przedmiotem 
najrozmaitszych komentarzy i sądów. Podaję wam 
z nich te , które uważam za najbardziej wiarogo- 
dne. Dymisyę jenerała Palicyna, z urzędu preze­
sa dyrekcyi teatrów, przypisują różnym powodom. 
Najgłówniejszym jest ten , że przestał on być 
w zamku persona grata. Pracowało nad tem gro­
no nieprzyjaciół, popierane podobno przez Maryę 
Andrejewnę, na której względy nie umiał Pali- 
cyn zasłużyć. Zaciętymi wrogami Palicyna było 
pewne koło szowinistów rosyjskich, których opi­
nie przed rokiem brutalnie wyraził prof, uniwer­
sytetu Samokwasow, podczas głośnego zajścia 
w rosyjskim klubie, zażegnanego powagą samego 
Hurki.

Zajadli rusyfikatorowie mieli urazę do Palicyna, 
że nie postępuje w ich duchu, ale właściwie mó 
wiąc, zarzuty te nie miały racyi. Za rządów P a­
licyna rosyjska trupa zaczęła co rok systematy­
cznie zjeżdżać na szereg przedstawień. Myślał on 
nawet o sprowadzeniu na pewien czas rosyjskiej 
opery, a stanowczo przyczynił się do rozbicia re­
sztek opery polskiej, która stała się kosmopolity 
czną, i była wyłącznem polem popisu dla arty ­
stów zagranicznych, zwykle niefortunnie wybiera­
nych. To wszystko robione było na rozkaz z zam­
ku. Oprócz tego jenerał Palicyn uczynił język ro­
syjski obowiązującym dla administracyi teatru, 
pozwalając jednak, aby artyści, dyrektorowie i re ­
żyserowie zwracali się do dyrekcyi z podaniami 
w języku polskim. Podobno całe archiwum dyrek 
cyi zostało urządzone po rosyjsku, również wszyst 
kie kontrole i księgi rachunkowe.

Główną przyczyną ustąpienia Palicyna jest niby 
niefortunny stan finansowy teatrów i rzeczywiście 
trochę nieoględna jego ekonomiczna gospodarka. 
Przyczyny jednak tego stanu nie są bynajmnie, 
winą b. prezesa. Olbrzymi niedobór, wynoszący 
przeszło 350.000 rs. powstał częściowo z przekro 
czenia budżetu na przebudowę wielkiego teatru 
częściowo z niedoborów sezonu teatralnego z roku 
1890/1, podczas którego Teatr Wielki był zamknięty 
a publiczność nie chciała chodzić do teatru letniego 
w Saskim ogrodzie, z wielkim kosztem ogrze 
wanego za pomocą pieców gazowych. Że przebu 
dowa Teatru Wielkiego będzie ruiną finansów 
instytucyi — przewidział to jeszcze nieboszczyk 
senator Gudowski, poprzedni prezes, nieznośny 
pod względem artystycznym , ale wyborny admi 
nistrator, który za pomocą energicznie przepro­
wadzonego systemn oszczędności uporządkowa 
finanse. Dawniejszy Teatr Wielki przy niektórych 
melioracyach mógł dłngo jeszcze być dobrym 
dla Warszawy w naszych ciężkich czasach. Dale 
ko bardziej domagał się przeróbki Teatr Rozmai 
tości z brudnemi, ciasnemi schodami, nie mówiąc 
już o prawie niemożliwej sali Małego Teatru.

Teatr Wielki, jak  wiadomo, został przebudowa 
ny prześlicznie dzięki gorliwości i dobrej woli 
jenerała Palicyna, który stał na czele komisyi bu 
dowlanej. Pod względem jednak praktycznym po 
pełniono ważne błędy, ponieważ nie radzono sit 
głosu kompetentnych reżyserów i artystów. Sala 
Teatru Wielkiego, jasna, wesoła i elegancka, ma 
za mało krzeseł, za dużo lóż, które prawie nigdy 
nie bywają napełnione. Z niektórych bocznych 
lóż i miejsc na balkonach publiczność nic nie 
widzi sceny. Oprócz tego rozmiar zbyt wielki sa 
mej widowni spraw ia, że wystawa sztuk nowych 
jest bardzo kosztowną. Chociaż na maszyneryę 
sceniczną wydano przeszło 160.000 rs. (! ?), an­
trakty podczas widowisk trw ają nadto długo. Cała 
publiczność sarka na zbyt wysokie ceny, (na­
wet niższych kategoryj), jak  na nasze stosunki. 
Wskutek tego sala Teatru Wielkiego bywa zwykle 
zapełnioną od góry, gdy loże najczęściej są puste 
a krzesła bardzo słabo zajęte.

W dziedzinie operowej niepodobna uważać go 
spodarki jen. Palicyna za pomyślną. Śpiewacy 
sprowadzeni za pośrednictwem p. Millera, rzadko 
kiedy zyskiwali względy publiczności bardzo wy­
brednej i łakomej na rzeczy nadzwyczajne. Reży 
serya spoczywała w ręku ludzi przeżytych pp. 
Matusińskiego i Kozieradzkiego i była prowadzo 
ną rutynicznie. Osobista interwencya jen. Palicy 
na, który gorączkowo przyspieszał nowości, poc 
względem artystycznym często nie wychodziła na 
dobre, jak  o tem świadczą premiery Zemsty Ka 
talońskiej lub Wolnego Strzelca.

Dla komedyi i dramatu jenerał Palicyn mia 
jaknajlepsze intencye, starając się postawić ten 
dział na możliwie świetnej stopie. Nie sprzyjało 
mu jednak szczęście, albowiem za jego właśnie 
rządów personal dramatu stracił najlepsze swoje 
siły: Królikowskiego, Żółkowskiego, Tatarkiewi 
cza i Wisnowską, której głcśny proces posłuży 
wrogom b. prezesa do szykanowania go. Brak 
personalu starał się jenerał Palicyn nzupełniać 
o ile można było, nowemi siłami, angażowa 
Frenkla, Wojdałowicza, a w ostatnich czasach 
pannę Morską i pannę Junoszę, nie mówiąc o in 
nych mniej szczęśliwych nabytkach. Oprócz tego 
jenerał Palicyn zasłużył się reformą artystycznego 
kierownictwa dramatu i komedyi, które dawniej, 
wedle utartej rutyny, spoczywały przez długie la 
ta w ręku jednego reżysera, chociaż na całym 
świecie dzieje się inaczej. Było to u nas wygo- 
dnem dla reżysera, ale bardzo niekorzystnem dla 
instytucyi. Repertuar kulał zawsze, nowości wy­
stawiano bardzo leniwo, gdyż jeden reżyser nie 
mógł sprostać zadaniom bardzo różnym i skompli 
kowanym. Jeszcze za życia Tatarkiewicza, jene­
rał Palicyn rozdzielił fuukcye reżysera, stworzy' 
nową posadę reżysera rjpertuaru, którą powie 
rzył p. Kotarbińskiemu. Tatarkiewicz został reży 
serem do wystawiania sztuk, a Ładnowskiego do 
dano mu za pomocnika, w tym celu podobno, 
aby rozwinął zaniedbany dotąd dział wyższego

dramatu. Po śmierci Tatarkiewicza, trójca reży­
serska zamieniła się na duumwirat. P. Kotarbiń­
ski prowadził repertuar — Ładnowski wystawiał 
sztuki, obaj podobno wzajemnie s bie pomagali 

swoich działach. Trzeciego reżysera dyrekeya 
im nie dodała, co było błędem, narażającym na 
szwank całą nową organizacyę. Reżyserya praco­
wała ruchliwie ze zmiennem szczęściem, które 
sprzyjało podczas zeszłego lata i zimy, zawiodło 
podczas jesieni i wiosny. Z personalu ubyły siły 
jotężnr, ze śmiercią Tatarkiewicza i Wisnowskiej 
repertuar był zrujnowany, nowych sztuk oryginal­
nych brakło, a zagranica dawała ich bardzo mało. 
Starano się tedy dawać dużo nowości ze zbytnim 
czasem pośpiechem. W sezonie zimowym Teatr 
Rozmaitości szedł bardzo dobrze — na repertuar 

Teatru Wielkiego wprowadzono Szekspira i Byro­
na. Za zgodą dyrekcyi reżyserowie urządzili nie 
itóre ulepszenia — szczególniej próby jeneralue 
w obecności przedstawicieli prasy, która szczerze 
popierała najważniejszy dział naszego teatru.

Mówiąc o prasie, a chcąc być szczerym, muszę 
uczynić jedno tylko zastrzeżenie, co do p. Kazi­
mierza Zalewskiego. Jest on niewątpliwie dobrym 
znawcą teatru i zręcznym stylistą, a od czasu 
gdy Bogusławski, najlepszy i najbardziej bez­
stronny krytyk pisuje w Gazecie Polskiej, która 
czytaną jest w pewnych tylko kołach, p. Zalewski 
stał się niejako wyrocznią i przedstawicielem o 
jinii w kwestyach teatru, bo pisuje recenzye 
w Daipoczytn'ejszym Kuryerze Warszawskim, 
chociaż sam jest redaktorem Wieku. Wpływ jego 
mógłby być przeto bardzo pożyteczny, gdyby p 
Zalewski kierował się zawsze tylko bezstronno- 
ś c ą , a nie nprzedzeniam’, nie chęcią dogodzenia 
własnym sympatyom i antypatyom.

Teatr Mały pod rządam i, Palicyna rozwijał się, 
dzięki sprytowi i energii p. Śliwińskiego, który ko­
rzystając ze szczęśliwych okoliczności, potrafił 
zdobyć sobie pozycyę najbardziej samodzielną, 
był wielkorządcą w swym teatrzyku na uboczu 
Przykład ten jest pouczający. Tylko zupełne zau­
fanie do artystycznych kierowników przy dobrym 
ich wyborze może zapewnić powodzenie teatrowi. 
Nie rozumieją tego zwykle niefachowi prezesi te 
atrów warszawskich, zbyt zazdrośni o władzę, 
srępują robotę ludzi fachowych. Jenerał Palicyn 
zrozumiał to eduośnie do p. Śliwińskiego i dobrze 
na tem wyszedł. P. Śliwiński pod względem fi­
nansowym prowadzi Teatr Mały bardzo korzystnie 
ale wierzy tylko w operetkę i farsę francuską 
Dawniej dawano tam więcej sztuk oryginrlnycb, 
próbowano dramatów ludowych i melodramatów 
Na tej drodze Teatr Mały stałby się może tea­
trem ludowym, którego nam bardzo potrzeba. P, 
Śliwiński jest rzutki i sprytny, daje w swoim ro­
dzaju dobre nowości, zresztą wojuje operetką, na 
którą tłumnie uczęszcza publiczność, mająca mniej 
wybredne gusta. Wogóle, pomimo klęsk finanso 
wycb, rządy jenerała Palicyna były dla teatrów 
Rozmaitości i Małego korzystne.

Oprócz niektórych rusyfikacyjnych zapędów, by 
Palicyn zwierzchnikiem oddanym instytucyi, cza 
sami porywczym i despotycznym, ale w ogóle 
prawdziwym gentlemanem, ceniącym godność tea 
tru i życzliwym dla podwładnych. Pracę su 
mienną cenił, rozumiał położenie biedniejszych 
w ciężkich naszych warunkach. Ujemną stroną 
jego rządów były niektóre wpływy postronne kilku 
osób, z czego wytwarzało się wiele plotek, intryg 
i komerażów. Ale któryż na świecie teatr, zwła 
szcza rządowy, jest od tego wolny?

Gdy jenerał PaPcyn, czując pedobno zmianę 
usposobień w Zamku, podał się do dymisyi, jak 
wiadomo utworzono w początku czerwca komisyę 
złożoną z jenerałów Mayera i Sołncewa, oraz 
Bujny, jednego z Polaków, który potrafił dotąc 
utrzymać stanowisko wpływowe w Zamku. Zada 
niem komisyi było wykazanie przyczyn finanso 
wych niedoborów, oraz środków, za pomocą któ­
rych możuaby je  usunąć. Dotąd komisya nie skoń 
czyła prac swoich. Nie wykryła jednak i nie wy 
kryje zapewne nic innego nad to, co wszystkim 
wiadomo, że przebudowa Teatru Wielkiego była 
powodem ruiny.

Po ustąpieniu jenerała Palicyna mianowan; 
czasowo prezesem pułkownik Karandiejew, zabrał 
się energicznie do poprawienia interesów. Nowy 
prezes pełnił dotąd przy Hurce obowiązki urzę 
dnika i sztabowca do szczególnych poruczeń. Jest 
to czterdziestokilkoletni ruchliwy człowiek, który 
dotąd nie pełnił żadnych szerszych, administra 
cyjnych czynności. Pod względem kwalifikacyj in 
telektualnych podobno nie może się porównać 
z poprzednikiem. W obejściu łatwy i popularny, 
ma jednak dnżo rosyjskiej bezwzględności. Oświad 
czył on uroczyście paru dziennikarzom warszaw 
skim, że rząd nie ma zamiaru rusyfikować teatru 
że on chce utrzymać teatr polski i przedewszyst 
kiem dbać będzie o kasę, potem dopiero pomyś' 
o sztuce.

W tym duchu zrobił układ z redakcyą Kuryera  
Warszawskiego, która powzięła dobrą myśl przeć 
stawiania na scenie sztuk konkursowych, zanim 
sędziowie o nich wyrok wydadzą. Dla lepszych 
sztuk przyrzekł nowy prezes 5%  tantyemy. Po 
mimo pięknych zapowiedzi, pułkownik Karandie 
jew rusyfikacyę wewnętrzną teatru posunął na 
przód bardzo energicznie. Wiem z dobrego źródła 
że odtąd wszystkie bez wyjątku prośby artystów, 
raporty reżyserów i w ogóle każdy papier idący 
do prezesa, musi być koniecznie pisany po ro 
syj8ku.

W dziedzinie artystycznej dzieje się dotąd co 
innego. Nowy prezes podobno kazał się nauczyć 
chórowi operę Zemsta katalońska po polsku, cho 
ciaż przedtem studyowano ją  po włosku. Przeko 
nał się zapewne z Wolnego Strzelca, że włoszcze 
nie opery do ostatnich granic, jest fatalne dla
kasy.

Niespodziewanie zupełnie, ruchliwość nowego 
prezesa skropiła się na dramacie i komedyi. Niby 
to z powodu niepowodzenia Protekcyi dam  i Gło 
śnej sprawy, dał pułkownik Karandiejew dymisye 
najprzód p. Ładnowskiemu, potem p. Kotarbiń 
skiemu. Dymisye te nie były oczekiwane, bo ta 
gałąź teatru stała wcale dobrze, a niepowodzenie 
jednej lub drugiej sztuki najlepszym dyrektorom 
się zdarza.

Zmianę tę przygotowały podobno różne podzie 
mne roboty, które w stosunkach teatralnych tak 
łatwo się prowadzą. Nowy prezes zniósł reżyseryę 
dwuoBobjwą i mianował niespodziewanie p. Szy 
manowskiego jedynym kierownikiem dramatu 
komedyi. Tym sposobem zniszczoną została poży 
teczna reforma poprzednika, a powrócono do da 
wnej rutyny. P. Szymanowski jako aktor ma 
staloną firmę, a poza tem znany był ze swycb 
rysunków humorystycznych. Był on już pomocni 
kiem Tatarkiewicza przed 10 z górą laty, nmie 
wystawiać sztuki współczesne zręcznie i elegan

cko, ale jako główny kierownik artystyczny sceny 
lierwszorzędnej nie posiada kwalifikacyi. Na po­
czątek p. Szymanowski wystawia dawne lekkie 
komedye francuskie, odgrzebuje Stryja  Sama  
Sardou oraz farsę Różowe diabełki. Będzie zape­
wne robił lekki repertuar farsowy i kasowy.

Tymczasem dochodzą różne wieści o dalszych 
pracach komisyi. Dymisye od Nowego roku mają 
się posypać, różne nieużytki będą Hsunięte, feu  
artystów zostanie zmuiejszonem. Podobno komisyi 
robiono propozycye wydzierżawienia Teatru Roz­
maitości. Kto był ojcem tego projektu, już nie 
lisię, ale nie sądzę także, iż rząd zgodziłby się na 
iowstanie teatru prywatnego w Warszawie na 

gruzach teatru rządowego. Rząd chce mieć teatr 
półmilionowem mieście pod swoją wyłączną 

zontrolą, a to także wiem, że władze miejscowe 
nie chcą wypuścić z rąk instytucyi, w której rzą 
dzą z całą swobodą, nie odnosząc się prawie do 

etersburga.

Ruch emigracyjny do Rosyi.

W poprzednim numerze — pisze Przegląd — 
lodaliśmy pierwszą wiadomość o tłumnej wę 
Irówce ludu ze zbarazkiego powiatu do Rosyi. 

Jesteśmy przekonani, że doniesienie nasze natych 
miast zwróciło uwagę rządu krajowego, który nie­
zawodnie już wydał właściwe rozporządzenie, aby 
powstrzymać ten zgubny prąd, wywołany agitacyą 
zagraniczną, posługującą się przekupionymi pod­
żegaczami. Obywatelstwo nadgraniczne jest mocno 
zatrwożone tą emigracyą. Wczoraj otrzymaliśmy 
telegram tak brzmiący: „Płomień emigracyjny
ogarnął cały powiat. Do kilku dni nie stanie 

nim robotników, ani urlopuików. Z naszej stro 
ny dotychczas bezczynność zupełna." Otrzymali 
śmy także następujące listy:

Z M a k s y m ó w k i :  Na calem pograniczu po­
wiatu zbarazkiego emigruje lud za namową ajen­
tów rządu rosyjskiego do Rosyi. Partyami po kil­
kanaście osób opuszczają nocą wieś i zgłaszają 
się do koszar rosyjskiej straży pogranicznej. Do­
kąd ich ztamtąd transportują, dokładnie nie wia­
domo ; o ile zasięgnąć można było języka, mają 
ich osiedlać na Kaukazie. Zdarzają się wypadki, 
że właściciel majątku, zbudziwszy się rano, widzi 
się opuszczonym przez większą część swej służby 
folwarcznej i domowej. Oprócz służby emigruje i 
lud ze wsi, zostawiając tu na Opatrzności Boskiej 
cały swój dobytek. Dotychczas wyszło najwięcej 
ludzi ze wsi: Szyty, Lisiczyńce, Szelpaki, Su- 
chowce i dalej wzdłuż granicy. Mówią, że gló 
wnym agitatorem ma być jakiś żyd zamieszkały 
w Suchowcacb. Należałoby użyć najostrzejszych 
środków, aby położyć tamę tym pokątnym agita 
cyom, a agitatorów surowo ukarać. Bezkarne ta­
kie frymarczenie ludźmi wprowadza nieład i roz 
strój w cały porządek społeczny.

Czyż wobec szkód, jakie tacy agitatorowie wy­
rządzają ludowi, krajowi i państwu, mielibyśmy 
być bezsilni? Wyobrazić sobie łatwo, w jakich 
barwach musi być przedstawiany biały car i raj 
który on dla swych poddanych na ziemi stwarza, 
kiedy lud nie waha się porzucać całego swojego 
dobytku i uciekać nocą tylko z rodziną. Czyż agi 
tacya taka nie oddziała szkodliwie na resztę po 
zostałego ludu, którego żywot, nie bez trosk, pod 
lega ostrej krytyce agitatorów i wytwarza całe 
falangi malkontentów, wzdychających do raju po 
za słupami granicznemi? Jest jeszcze jedno nie 
bezpieczeństwo, pochodzące ztąd, że emigracya 
skierowaną jest wprost do krajn najbardziej epi 
demią dotkniętego. Wkrótce, gdy nastąpi rozcza­
rowanie, znajdzie się jeden i drugi zasobniejszy 
malkontent, który zatęskniwszy do domu, wracać 
zechce i wróci cichaczem, taksamo, jak  wyemi 
grował, nienagabywany przez nikogo, zwłaszcza, 
że granica sucha, a z naszej strony tak prawie 
jakby niestrzeżona. Jednego więc pięknego po 
ranku może w którejś nadgranicznej wiosce wy 
buchnąć cholera azyatycks, przywleczona z miej 
sca, gdzie najsilniej grasuje.

Na cały ten ruch ludowy, wywołany agitacyą, 
dla państwa wysoce niebezpieczną, trzeba się za 
patrywać ze stanowiska bardzo poważnego. Lud 
wychodząc, wypiera się na zawsze swej narodo 
wości, swej religii, porzuca ziemię ojczystą i ro 
dzinę — jest on tego dokładnie świadomy, a mimo 
to czyni to z lekkiem sercem, wierząc kłamliwym 
podszeptom nieznanych mu ludzi. Czyżby więc 
cała nasza praca, przez dziesiątki lat prowadzona, 
czyżby przywiązanie do wiary i wpływ ducho 
wieństwa, czyżby wszystko to, tak słabo na serce 
i umysł ludu oddziaływało, tak słabo było zako 
rzenione, że lada podszept zdradziecki niweczy 
cały ten posiew i pracę? Niepodobna bowiem 
jako przyczyny tej emigracyi uważać nędzy, która 
się staje twardą koniecznością, zmuszającą czło 
wieka do szukania chleba w dalszych stronach 
jeżeli go rodzinne wyżywić nie mogą. Powód ten, 
w stronach naszych, stanowczo wykluczyć należy. 
Pozostaje więc lekkomyślność, chęć łatwego zbo 
gacenia się , brak prawdziwej wiary i brak zan 
fania do wszystkiego i wszystkich. Jest to dla 
nas smntnem doświadczeniem, z którego powin 
niśmy wyciągnąć naukę na przyszłość, a na razie 
bronić lodu od zguby, wstrzymując ten ruch, nim 
znacznie szersze przybierze rozmiary.

Z T o k. W pierwszej polewie t. m. powsta 
tu nad Zbrnczem w powiecie zbarazkim rach emi 
gracyjny naszych włośc:au do RoByi. Teraz zaś 
gminy w pobliżu Rosyi w zastraszający sposób 
zaczynają się wyludniać, chłopi przekraczają kor 
don bez pasz):ortów, obok folwarku Szczosnówki 
pod lasem hnilickim. Wychodzą tłumnie. W mojej 
okolicy od 13 t. m. do dziś wyemigrowało już 
do 500 dusz, a folwarki Szczosnówka, Palczyńce, 
Klimkówce i wiele innych są wyludnione, zaś 
gminy pograniczne liczą ju t po 20, 30 i więcej 
chat pustych.

Za kordonem obok Szczosnówki w Bialobrzósce 
jest stacyonowany kapitan rosyjski, który nocami 
przyjmuje naszych wychodźców i odstawia ic i 
koleją przez Wołoczyska (jak się dowiedziałem 
aż do Batumu.

Żadna siła i rozum ludzki nie zdoła naszycb 
włościan odwieść od tak zgubnego kroku, a wie 
rzą oni święcie w kapitana rosyjskiego, który im 
mówi: „U naszego hosndara będziesz chodzi* 
w złocie i srebrze i dostaniesz chatę murowani 
konie, bydło, a na każdą duszę 10 morgów pola 
i podatków nie będziesz płacił, a to w tym kraju 
zkąd nasz hosudar Niemców wygnał.“

Na dzisiejszą noc zapowiedziano walną emigra 
cyę ze Skoryk. Jak  mi mówiono, wyemigruje do 
50 osób. A co najgorsze, krąży głneha wieść, że 
emigranci zaczną potem puszczać wszystkie pogra 
niczne wsie z ogniem, by ich tu pozostała własność 
i praca nie poszła na pożytek „Łacham taj żydam /'

Z N o w e g o  S i o ł a .  W uzupełnieniu mojej po­
przedniej korespondencyi donoszę dodatkowo, że 
gorączkowy ruch emigracyjny w naszej okolicy 
poczyna ze względów ekonomicznych przybierać 
zatrważające rozmiary, albowiem nietylko, jak  to 
doniósłem, z każdej niemal wsi codziennie w no 
cy wybiera się po 20 do 40 ludzi, zdolnych do 
jracy, ale także prawie wszystka czeladź dwor­
ska zbiegła ze służby, ta k , że wobec gwałtownych 
robót gospodarczych więksi właściciele ziemi stoją 
bezradni, a nasze najbliższe kompetentne władze 
w braku w zakątku naszym przy tutejszym urzę 
dzie pocztowym komunikacyi telegraficznej, a tak 
>otrzebnej także na wypadek mobilizacyi, lub ja 
riejś inwazyi, wcześnie o tym nagłym ru;hu nie- 
zawiadomione, nie były w stanie skutecznie go 
powstrzymać. A ruch ten spowodowany jest nie­
wątpliwie, wobec łatwowierności naszego ludu 
przez sprytnych ajentów sąsiednich.

Z D o b r o m i r k i .  Donoszę, że emigracya ludu 
do Rosyi wzrasta szybko. Ajenci głoszą, ż e z Ro  
gyi wypędzono kolonistów Niemców, aby zaludnić 
Łolonię ludem tutejszym, który otrzyma tam 

lystko, co koloniści zostawić byli zmuszeni, a 
więc pola, ogrody, domy, bydło, narzędzia i zbo 
że. To tworzy ogromny m5ędzy ludem zapał. Ja  
to ajentów głównych wymieniają żyda z Sucho 
wiec i jakiegoś krawca z Hnilic, który miał do 
Rosyi jeździć i wszystko tam oglądać, a obecnie 
irzedstawia to ludowi w kolorach bardzo ponę­

tnych.
Z P o d w o ł o c z y s k  telegrafają d. 22 b. m. 

Władze graniczne wstrzymują wychodźców, lecz 
siły żandarmeryi i straży są za słabe.

Z P o d w o ł o c z y s k  piszą do Dz. Polskiego d 
21 b. m .: Dopiero od kilku dni poczęła się gro 
madna emigracya wiejskiej ludności skałackiego 
i zbaraskiego powiatu do Rosyi. Po 150 ludzi ra ­
zem przechodzi gromadnie granicę, a władze ro 
syjskie nie robią im żadnych przeszkód, przeci­
wnie przyjmują ich bardzo serdecznie. Musi za­
tem być tu w tych powiatach ogromna ag tacya 
rosyjska, a nasze władze i żandarmerya patrzą 
na to dość obojętnie. Ci ludzie zostawiają swoje 
chaty i niesprzątnięte jeszcze jarzyny z ogrodów 
na opatrzność Boską, jeżeli tego na prędce po 
zbyć się nie mogą. Wczoraj wieczór przyjechali 
na 8 farach z pobliskich wsi sami młodzi ludzie 
do Podwołoczysk, którzy nocą mieli się udać za 
granicę do Rosyi. Mówiłem z n im i, a na pytanie, 
dlaczego wyjeżdżają z kraju , odpcw iedzieli: 
nadmiernych podatków i lichwy żydowskiej już 
dłużej znieść nie mogą, a w Rosyi lepiej im bę­
dzie. Dzisiejszej nocy znów przytrzymała żandar­
merya 20 rodzin ze wsi Zadniszówki, którzy do 
Rosyi chcieli wyemigrować.

Kongres kolejowy w Petersburgu. .

Jak  już donosiliśmy, kongres otwarty zosta 
d. 20 b. m. w klubie szlacheckim. Minister ko- 
manikacyj Witte wygłosił mowę powitalną, na 
którą odpowiadał dyrektor kolei belgijskich, p 
Belpaire. Przemawiający po nim delegat francuski 

Picard wyraził przekonanie, że Rosya wkrótce, 
zamiast przejażdżki po pierwszej swojej kolei do 
Pawłowska, zaprosi w podróż do Władywostoku 
Wybrany na prezesa kongresu jenerał Petrow zro 
bił przegląd rozwoju kolei rosyjskich. Zajęcia 
kongresu są podzielone na sekeye. Pierwsza z nieb 
zajmuje się drogą i wszelkiemi konstrukeyami, 
druga ruchem, trzecia eksploatacyą kolei, czwarta 
kwestyami ogólnego charakteru, piąta kwestyami 
ekonomicznemi. Zapowiedziane są referaty o środ 
kach rozwinięcia ruchu pasażerskiego, o biletach 
okólnych, powrotnych, abonamentowych, miejsco 
wych, wiorstowych i strefowych, o systemie pre 
miów dla służby drogowej, o użytkowaniu jednych 

tychże samych wagonów kolei różnotorowych 
elektryczności jako motorze.
W wycieczce do przystani w Kronsztadzie, orzą 

dzonej w niedzielę na cześć delegatów kongresu 
przyjęło udział 400 delegatów, oraz ich rodziny 
Śniadanie było urządzone na statkach parowych 
W drodze powrotnej na pokładzie były tańce 
Wieczorem o godzinie 10 w Radzie miejskiej da 
na była wieczerza. Przy stole honorowym prezy 
dował pełniący obowiązki prezydenta miasta taj 
ny radca stanu Miedwiediew, mając po prawej 
stronie ministra wojny, a po lewej zarządzającego 
ministerynm komunikacyi, naprzeciwko zaś Leona 
Say i przedstawiciela angielskiego ministeryum 
handlu, Hutchinsona. Przy tymże samym stole zaj 
mowali także miejsca delegaci rządów zagranicz 
nych. Gości powitał członek zarządu miejskiego 
tajny radca Ratkow Rożnow. Na powitanie odpo 
wiedział senator włoski Brioschi. Rozjechano się 

godz. 1 w nocy. Podczas wieczerzy na gale 
ryach znajdowały się damy.

W dniu otwarcia kongresu o godzinie 7 wie 
czorem cały skład stałej komisyi kongresów ko 
lejowych międzynarodowych był na obiedzie u za 
rządzającego ministeryum komunikacyj. Na obie 
dzie tym znajdowali się także wyżsi urzędnicy 
ministeryum, dyplomaci i kilka osób, należących 
do świty. O godzinie 10 wieczorem u zarząd 
jącego ministeryum komunikacyj rozpoczął się 
świetny raut, na który zaproszeni zostali wszyscy 
zapisani w sekretaryacie delegaci kongresu w li 
czbie sześciuset Dam, ani przedstawicieli prasy 
nie było. Zarządzający ministeryum komunikacyj 
witał swoich gości w wielkim salonie. W ogro­
dzie, oświetlonym elektrycznością, grały dwie or 
kiestry. Jednocześnie w wielkiej sali koncertowej 
odbył się koncert, podczas którego oklaskiwano 
śpiewaka Jerszowa za aryę z Lohengrina i śpie 
waczkę Kamieńską, która zaśpiewała aryę z Mi 
gnon i pieśń Danilewskiego. Na tarasie stało sześć 
bufetów z zimną kolacyą. Goście rozjechali się 
o godz. 3 po północy.

Po zamknięcia pierwszego ogólnego posiedze­
nia, członkowie kongresu rozeszli się do sekcyj 
w celu wybrania prezesów i sekretarzy sekcyj 
Prezesem sekcyi budowy kolei wybrany zosta 
Hohenegger, dyrektor kolei austryackiej północno 
zachodniej, a sekretarzem profesor instytutu ko 
mnnikacyj, Wielelubski. W sekcyi taboru ruchome 
go prezesem wybrano naczelnika trakcyi kolei 
libawsko-romeńskiej, Antoszina, a sekretarzem 
Huberta, dyrektora administracyjnego kolei rzą­
dowych belgijskich. W sekcyi eksploatacyi kolei 
na prezesa zaproszony został członek Rady inży 
nierskiej r. t. Soło w, a na sekretarza zaliczony 
do dyrekcyi kolei parysko-liońskiej starszy inży 
nier, Amyot. W sekcyi kolei podjazdowych pre 
zesem został dyrektor kolei sycylijskich, Billia, 
sekretarzem zaś profesor ekonomii politycznej 
w paryskim instytucie dróg i mostów, Colson.

K R O I I K A .
K r a k ó w  23 sierpnia.

X. Kardynał Dunajewski wczoraj wieczorem 
powrócił do Krakowa.

Zapiski osobiste. Dyrektor policyi p. Dr Ko- 
rotkiewicz powrócił z urlopu i objął w dniu dzisiej­
szym urzędowanie.

- Deputacyę, mającą powitać NPana we Lwowie 
imieniem powiatu Krakowskiego, wybrał Wydział Ra­
dy powiatowej krakowskiej. W skład deputacyi wcho-

p. wiceprezes i poseł sejmowy Dr Fr. Paszkow­
ski, dalej pp .: Sobiesław hr. Mieroszowski, właściciel 
dóbr; Adam Łempicki, z Krzysztoforzyc; Felicyan 
Szybalski, z Morawicy; Jan Skirliński ze Śmierdzą­
cy, prezes Tow. rolniczego okręgowego krakowskie­
go , oraz włościanie Józef Piwosz z Branic i Błażej 
Matysik, wójt z Cholerzyna. Deputacya zbierze się 
we Lwowie d. 30 b. m. rano o godz. 10 w przed­
sionku gmachu sejmowego.

Sprawą wysłania deputacyi celem powitania NPana 
we Lwowie imieniem m. Krakowa zajmuje się pre- 
zydyum Rady miejskiej krakowskiej. Załatwienie osta­
teczne nastąpi po powrocie p. prezydenta miasta Dra 
Szlachtowskiego, którego przybycie do Krakowa dziś 
lub jutro jest oczekiwanem.

- Walne Zgrom adzenie  Towarzystwa Kółek rol­
niczych odbędzie się w Krakowie w dniach 5 i 6 
października. Jest to termin ostatecznie postano­
wiony po porozumieniu się głównego zarządu z tu­
tejszym powiatowym zarządem Kółek rolniczych. 
Zarząd powiatowy odbył onegdaj posiedzenie w tej 
mierze i uchwalił, że zgromadzenie połączone być ma

wystawą i premiowaniem bydła włościańskiego z po­
wiatu krakowskiego i sąsiednich, oraz z wystawą, 
premiowaniem, zakupnem i rozlosowaniem narzędzi 
rolniczych. Utworzone zostały dwa komitety do urzą­
dzenia Zgromadzenia, mianowicie komitet zjazdowy 

komitet wystawy, oraz komitet przyjęcia gości. W skład 
komitetu pierwszego weszli: 3 delegatów z Zarządu 
głównego; 3 delegatów z komitetu Tow. rolniczego 
krakowskiego; po 3 delegatów z Towarzystw rolni­
czych okręgowych w Krakowie, Wieliczce, Bochni i 
Wadowicach; 3 delegatów z pow. Zarządu; 2 dele­
gatów z dyrekcyi szkoły rolniczej w Czernichowie ;

Kazimierz Ajdukiewicz, prof. Studyum rolniczego 
w Krakowie; X. kan. Pelczar, prezes krak. Towarzy­
stwa oświaty ludowej; X. kan. Wolff; p. Zygmunt 
Jałbrzykowski z Ujazdu, oraz włościanie pp. Błażej 
Matysik z Cholerzyna i Józef Piwosz z Branic. Ko­
mitet ukonstytuował się w ten sposób, że przewodni­
czącym wybrał prezesa Rady powiatowej p. Milieskie- 
go, zastępcą p. Alfonsa Lippomana. Do komitetu przy­
jęcia zaproszeni zostali pp.: prezydent miasta Dr 
Szlachtowski, wiceprezydent Friedlein, radcy X. pra­
łat Chotkowski, Jan Kwiatkowski, prof. Dr Jordan, 
prof. Dr Fryderyk Zoll, dalej pp.: radca Magistratu 
St. Szymkiewicz, Teodor Kułakowski, Eustachy Śmia- 
łowski, Dr W. Dadlez, wiceprezes Dr Fr. Paszkow­
ski, prezes „Sokoła" Dr W. Styczeń, oraz pp. Dr A. 
Malkiewicz i Dr Tadeusz Starzewski.

-  Z tea tru . Biedny Jonatan  przedstawionym 
będzie jutro z p. Skalskim w roli tytułowej. 
We czwartek wznowioną zostanie niegrana od lat 
kilkunastu dwuaktowa operetka Stanisława Dunieakie- 
go p. t.: Paziowie królowej Marysieńki.

-  Z „Lutni." Chór tutejszego Towarzystwa śpie­
wackiego „Lutnia" da się słyszeć w przyszłą nie­
dzielę d. 28 b. m. w koncercie, który się odbędzie 
pod kierunkiem dyr. p. Steibelta w ogrodzie Strze­
leckim przy współudziale orkiestry 13 pułkn. Człon­
kowie „Lutni" mają na koncert ten wstęp wolny za 
okazaniem karty przyjęcia przy kasie.

-  Ze sfer  kościelnych. X. Arcybiskup Isaak 
Issakowicz obchodzić będzie dnia 27 b. m. 10 letnią 
rocznicę objęcia stolicy biskupiej nad lwowską archi- 
dyecezyą ormiańską.

-  Wydział krajowy, przeprowadziwszy lustracyę 
wydziału powiatowego w Krośnie, wyraził prezesowi 
powiatu p. Augustowi Gorayskiemu i zastępcy jego

Janowi Trzecieskiemu uznanie i podziękowanie za 
gorliwe kierownictwo sprawami powiatu, jak niemniej 
za skuteczną i wydatną działalność reprezentacyi po­
wiatowej.

-  Przygotowania na przyjęcie Najj. P an a  we 
Lwowie. Z każdym dniem w stolicy kraju coraz żyw­
szy objawia się ruch około przygotowań na przyję­
cie Monarchy. W pierwszym rzędzie dotyczy to prac 
dekoracyjnych, a sądząc z tego, co już dotychczas 
zrobiono, można być pewnym, że miasto przystroi 
się najwspauialej. Komisya dekoracyjna, pracująca

całą energią, ułożyła plan dekoracyi drogi od 
dworca kolejowego do pałacu Namiestnikowskiego. 
Na przestrzeni tej, wynoszącej około 5 kilometrów, 
wzniesione zostaną maszty po obu Btronach ulic i 
placów, połączone festonami z żywej zieleni, ozdo­
bione flagami i herbami. Rozpoczęto już praoe około 
wzniesienia bramy tryumfalnej przed dworcem kolei; 
alegoryczne figury, mające zdobić tę bramę, wykony­
wane w pracowni pp. Lewandowskiego i Popiela, arty­
stów rzeźbiarzy, są już na ukończeniu. Z drugiej 
strony, przed pałacem Namiestnikowskim, stanie ró­
wnież wspaniała brama, oświetlona płomieniami ga- 
zowemi. W pełnym toku są roboty około przystroje­
nia ratnsza i innych budynków miejskich. Nad głó 
wną bramą ratusza wzniesiony będzie transparent, 
przedstawiający orła cesarskiego, a nadto na fronto­
wej ścianie umieszczone zostaną cztery transparenty: 
dwa z nich przedstawiać będą Najj. Pana i Najj, 
Panią. Wieża ratuszowa cała oświetlona będzie tysią­
cami płomieni gazowych.

Podczas rautu w gmachu sejmowym będzie ogród 
miejski wspaniale iluminowany, a to za pomocą balo­
nów chińskich, różnokolorowych lampionów, czar z o- 
gniem, świetlanych festonów, ogni bengalskich i t. d. 
Lampki na klombach kwiatowych będą ułożone sy­
metrycznie, zaś na środku światła tworzyć będą ko­
ronę cesarską. Celem spotęgowania efektu ustawiono 
w tyle po za klombami rodzaj altany, która oświetlo­
na będzie baniami, festonami z lampek i czarkami 
płonącemi. Oprócz tej części ogrodu miejskiego ilu­
minowaną będzie także alea, tworząca przedłużenie 
ulicy Trzeciego Maja. Ogółem płonąć będzie w ogro­
dzie miejskim 15.000 świateł. Kopiec Unii Lubel­
skiej iluminowany będzie pochodniami, smolnemi 
beczkami, a na szczycie spalony zostanie stos drzewa.

Jak wiadomo, Cesarz przejeżdżać będzie corsem 
przez park Stryjski, gdzie prawdopodobnie zabawi 
kilka chwil. Otóż komisya uchwaliła, altanę w gór­
nej części parku, opodal restauracyi, zkąd roztacza 
się widok na cały ogród, udekorować, zaś cały park 
ozdobiony będzie chorągwiami, masztami i t d.

Kulminacyjnym i najpiękniejszym momentem wi­
zyty monarszej w stolicy kraju będzie przyjęcie 
w pałacu sejmowym. Roboty przygotowawcze są 
w pełnym toku. Dekoracya mniej więcej przedstawia 
się tak: klatka schodowa i wspaniały przedsionek 
wysłane będą kobiercami; dokoła ustawiono wysokie 
podzwrotnikowe rośliny. Światło będzie podwójne:
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gazowe i elektryczne. Na szczycie, jakoteż po bo­
kach grup, zdobiących fronton gmachu, jarzyć się 
będą słońca elektryczne. Cała klatka, portal, wspa­
niały westybul, korytarze, wiodące do lóż marszałka 
i kancelaryi sejmowej, pokryte będą siatką drutową 
do oświetlenia elektrycznego. Wokoło wieży westy­
bulu ustawione są mleczne banie dla światła elektry­
cznego. Sala sejmowa uległa kompletnej zm ianie: fo­
tele i stoły wyniesiono, podłoga zupełnie zrównana; 
loże znikły pod zasłoną perskich kobierców. Na 
miejscu krzesła marszałkowskiego, wznosi się wspa­
niały tron na tle aksamitu bordeaux, tkanego zło­
tem. Podłoga pokryta kobiercami wschodniemi, barwy 
nieco ciemniejszej od tych , które zakrywają ściany, 
przez co wywołują kontrast, a wytwarzają niezrówna­
nie wdzięczną artystyczną całość. Krużganek, stano­
wiący podnóże lóż i galeryj, oświecony będzie elek­
tryką jarzącą. Ze środka sali od stropu padać będzie 
łagodny snop promieni elektrycznych A giorno. Cały 
westybul również wysłany będzie makatami i kobier­
cami, kilka wielkich zwierciadeł, dużo zieleni rozrzu­
conej wszędzie, światło jaskrawe i łagodne & giorno, 
dopełniają dekoracyi, stwarzając iście czarujący wi 
dok. Cesarz, po przybyciu do pałacu, naprzód uda 
się do sali sejmowej, gdzie odbędą się przedstawie­
nia i przyjęcia. Ztamtąd przejdzie do westybulu, 
gdzie będzie miało miejsce cercie dworskie, a nastę­
pnie uda się do salonów marszałkowskich i weźmie 
udział w recepcyi i balu.

We Lwowie rozeszła się wczoraj pogłoska, iż Ce­
sarz ma tam przyjechać o jeden dzień wcześniej, niż 
pierwotnie zapowiedziano. Ze strony kompetentnej 
wiadomości tej jeszcze nie potwierdzono.

—  Z P rzem yślan  donoszą: Tutejsza Rada powia­
towa wybrała z grona swojego deputacyę do wzięcia 
udziału w przyjęciu Najj. Pana we Lwowie. W skład 
deputacyi wchodzą pp.: Franciszek hr. Potulicki, pre 
zes Rady powiatowej, jako przewodniczący deputacyi; 
dalej członkowie Rady: Aleksander Wybranowski, 
Konstanty hr. Romer, Stanisław W ybranowski, Da 
wid Fucha, Michał Komar i Tymko Łukawiecki.

—  Z pod Alwerni d. 20 sierpnia. X. Józef K r z e ­
m i ń s k i ,  proboszcz w Morawicy, dziekan czerni 
chowsii, mianowany został archiprezbyterem-infułatem 
kościoła Najświętszej Maryi Panny w Krakowie. 
Taką krótką wzmiankę wyczytaliśmy w tych dniach 
w Czasie, a spodziewaliśmy się jej oddawna, bo 
prawie od zgonu ś. p. X. Bobra słychać było, iż na­
stępcą jego będzie X. Krzemiński. Obecnie jest to 
więc już fakt dokonany: X. Krzemiński przenosi się 
do Krakowa, opuszczając parafię w Morawicy. Fakt 
ten z jednej strony smutny, z drugiej radością na­
pawa. Smutny, bo przychodzi nam w osobie czcigo­
dnego proboszcza i dziekana pożegnać nietylko wiel­
ce w winnicy Pańskiej gorliwego pracownika, ale 
także prawdziwego przyjaciela współbraci, zdolnego, 
w pracy niezmordowanego, miłością swoich parafian 
bogatego, wysoce zasłużonego kapłana; radością zaś 
napawa serca nasze nominacya X. Krzemińskiego in 
fułatem, bo będzie on mógł szeroką swą wiedzę, 
swoje długoletnie a głębokie doświadczenie, swą pil 
ność i nieznużoną pracę oddać na usługi probostwa 
i kośc!oła Maryackiego w Krakowie, który wszyscy, 
jak Polska długa i szeroka, pragniemy widzieć 
w stanie świetności, bo kościół ten, to relikwia na­
rodowa, to oblubienica króla kościołów polskich na 
Wawelu. Wobec tego znaczenia, jakie przywiązujemy 
do nominacyi X. Krzemińskiego, żal nasz, że straci­
my przezacnego proboszcza i dziekana, musi zejść 
na drugi plan. Dziwnie to szczęśliwy wybór ze stro­
ny sfer decydujących, a zwłaszcza w pierwszym rzę­
dzie ze strony krakowskiego Księcia Biskupa, któ 
rego prezentę w tej mierze Najj. Pan zatwierdził. 
Nie pierwszy to raz daje X. Kardynał dowód, że u- 
mie wybierać między kapłanami, gdy chodzi o ich 
odznaczenie, lub powierzenie im ważnego na polu 
kościelnym posterunku. I dziś z cichego ustronia pa­
rafii Morawickiej powołując na stanowisko infułata 
Maryackiego w Krakowie X. Józefa Krzemińskiego, 
prałata Jego Świątobl. Leona XIII, dziekana czerni 
chowskiego, znów najtrafniejszy zrobił wybór, bo pro­
bostwo Maryackie oddaje w ręce męża, który nieza­
wodnie trudnemu zadaniu, uporządkowania we wszyst 
kich kierunkach interesów parafii, niewątpliwie po 
doła. Z tern życzeniem powodzenia żegnamy zacnego 
naszego proboszcza i dziekana, a nie wątpimy, że i 
z tern samem uczuciem powita go nietylko parafia Ma- 
ryacka , ale i cały Kraków, jego miasto rodzinne.

—  Z Zawoji pod Babią górą. (J . M). W dniach 
20, 21 i 22 b. m. odbyła się w tutejszej parafii wi 
zyta biskupia, której lud tutejszy z upragnieniem 
oczekiwał. X. Kardynał Dunajewski, poprzedzony ban- 
deryą dziarskich górali pod komendą dzielnego jeźdźca, 
p. W., urzędnika skarbu Arcyksięcia Albrechta, przy­
był do Zawoji wieczorem 19 b. m. w otoczeniu du­
chowieństwa tutejszego dekanatu, wśród huku moździe­
rzy, bicia w dzwony i żywych objawów radości lu­
du, ustawionego wzdłuż drogi całej rozległej para­
fii, we wsiach Skawicy i Zawoji. Wspaniały widok 
przedstawiała ta urocza górska okolica, oświecona 
z zapadającym zmrokiem tysiącami świateł, rozrzuco­
nych po polach i wierzchołkach gór, a na tle tego 
wspaniałego obrazu, prowadzony przez duchowieństwo 
i niezliczone tłumy ludu Arcypasterz, postępujący po 
opuszczeniu pojazdu pod baldachimem do kościoła 
pięknego, obszernego i rzęsiście oświetlonego. Po na­
bożeństwie udał się Jego Eminencya do plebanii, 
gdzie na czas wizyty zamieszkał.

Przez oba dni następne od świtu do późnej nocy 
prawie bez przerwy pracował Jego Eminencya z nie­
znużoną wytrwałością, odprawiając nabożeństwa, krze­
piąc ducha zgromadzonego ludu w podniosłych i wzru­

szających, a tak przystępnych dla prostych umysłów 
naukach i udzielając tysiącom sakramentu Bierzmo­
wania. Przy takiej zdumiewającej pracy i to wśród 
niepraktykowanej spiekoty, znalazł jeszcze Jego Emi­
nencya wieczorem pierwszego dnia chwilkę czasu, aby 
odwidzić miejcowe „Kółko rolnicze" i jego sklepik, 
gdzie z troskliwością informował się o postępach tej 
dla ludu ważnej i pożytecznej instytucyi.

W drugim dniu wizyty przybył również Jego Emi 
nencya na uroczyste otwarcie miejscowej czytelni lu 
dowej, założonej w budynku szkolnym przez krakow­
skie „Towarzystwo oświaty ludowej." Tam, powitany 
przez miejscowego kierownika szkoły p. Bazińskiego, 
wyjaśnił w dłuższem przemówieniu cele i zadania 
czytelni, podniósł z uznaniem zasługi krakowskiego 
„Tow. oświaty ludowej," którego jest protektorem, 
zachęcał lud do korzystania z książek, do czytelni 
nadesłanych, zapewniając o ich moralnej i pouczają­
cej treści, a wreszcie udzielił temu pożytecznemu 
przedsięwzięciu swego pasterskiego błogosławieństwa. 
Obecny członek Wydziału krakowskiego „Tow. oświaty 
ludowej" i przez Wydział ustanowiony w tutejszym 
powiecie lustrator czytelni, dyr. Maciołowski z K ra­
kowa, w gorących Błowach podziękował Eminencyi 
za uświetnienie uroczystości otwarcia czytelni swą 
obecnością i za wzniosłe słowa uznania szlachetnej 
i w duchu patryotycznym podjętej pracy Towarzystwa 
około religijno-moralnego i umysłowego podniesienia 
ludu, poczem imieniem wydziału Towarzystwa powie­
rzył dyr. Maciołowski czytelnię nadzorowi miejscowe 
go proboszcza X. Jurkowskiego i kierownictwu ener 
gicznego kierownika miejscowej szkoły p. Bazińskiego. 
Jego Eminencya , uproszony, wpisał na wieczną 
pamiątkę swe imię w księgę honorową szkoły, a na­
stępnie spędził parę chwil na swobodnej i pełnej 
słodyczy rozmowie z dziatwą, którą obdarzył obrazka 
mi, i z obecną w sali inteligencyą, przybyłą tutaj 
z różnych stron kraju na letni wypoczynek. Po od­
mówieniu modlitwy na „Anioł pański," pożegnsł 
Eminencya serdecznie obecnych, podziękował dyr. 
Maciołowskiemu za t r ud , podjęty około zreorganizo 
wania czytelni i o godzinie 8 wieczorem powrócił do 
kościoła, aby do późnej nocy udzielać sakramentu 
Bierzmowania.

W dniu 22 bm. po Mszy św. i wybierzmowaniu reszty 
wiernych, żegnany płaczem wdzięcznego ludu, opuścił 
niezmordowany Arcypasterz parafię zawojską, pozo 
stawiając po sobie głębokie uczucia gorącej miłości, 
którą wzbudził w sercach tutejszego ludu zdumiewa­
jącą pracą, poświęconą pokrzepieniu dusz i utwier­
dzeniu parafian w cnocie, oraz ową niezrównaną sło­
dyczą serca , której na każdym kroku w zetknięciu 
się z ludem budujące daje przykłady. Na długo pa­
miętną będzie wizyta Jego Eminencyi w tutejszym 
górskim zakątku. Odjeżdżającemu Arcypasterzowi to­
warzyszył liczny zastęp duchowieństwa tutejszego de 
kanatu aż do Suchy zkąd po krótkim wypoczynku 
podążył Jego Eminencya koleją do Krakowa.

— W Z akam yczu  ad  Wola Justowska wybuchł 
wczoraj wieczorem o godz. 10 pożar i zniszczył sto 
doły dworskie, napełnione krescencyą. Szkoda, w czę­
ści ubezpieczona, wynosi około 8.000 zlr. Z pomocą 
pospieszyły sikawki gm'nne z Tyńca, Woli i Zabie­
rzowa ; udało im się pożar zlokalizować. Ogień po 
wstał prawdopodobnie z podłożenia.

—  Z D rohobycza donoszą: W dniu 24 b. m. świę­
cić będzie parafia tutejsza pięćsetną rocznicę położe­
nia kamienia węgielnego pod wspaniałą bazylikę dro- 
hobycką przez króla Władysława Jagiełłę, który pod­
ówczas był osobiście w Drohobyczu. Sumę w tym 
dniu odprawi X. biskup Solecki, a kazanie wygłosi 
X. Jakób Federkiewicz, kanonik gremialny Przemyśla.

—  R ozw iązan ie  Rady gminnej T łu m a c z a .  Wy­
dział Rady powiatowej w Tłumaczu, jak  donosi Ku- 
ryer Stanisławowski, uchwalił wnieść, aby naczel 
nika gminy Stefana Skawińskiego za popełnione bez­
prawia suspendować, całą zaś Radę gminnę, do któ­
rej, jako asesor zwierzchności, należy kilkakrotnie 
karany pisarz pokątny Meszulem Sterna, rozwiązać.

—  Z m iana w ła s n o śc i .  Dobra Skoryki, Pieńki i 
Pieńkowce, w pow. zbarazkim, nabył p. Karol hr. 
Małachowski od p. K. Tnczyńskiego.

X. Efinowicz, gr. kat. proboszcz w Popowcach, 
w pow. brodzkim, kupił w tych dniach od spadko­
bierców hr. Oldi’ego wieś Zalesie za 35.000 złr.

Dobra Kulińce dolne, w pow. tłumackim, mające 
około 500 morgów obszaru, nabył na własność p. Jó­
zef Brunicki od dotychczasowego właściciela p. An­
drzeja Zbyszewskiego.

—  Pożary. Z Bołszowca piszą: We czwartek około 
godz. 2 po południu wybuchł pożar w stajni dwor 
skiej. Silny wiatr podniecał ogień, który przerzucił 
się na stojące w pobliżu zagrody włościańskie. Oprócz 
stajni dworskiej, stodoły, w której był zgromadzony 
cały tegoroczny zbiór chmielu i brażarki, padło ofiarą 
płomieni 6 zagród włościańskich z zabudowaniami 
gospodarczemi i nagromadzonemi w nich zapasami 
zboża. Szkoda, wyrządzona przez pożar, wynosi prze- 
szło 10.000 złr. Włościanie nie byli asekurowani. 
Ogień był prawdopodobnie podłożony zbrodniczą ręką.

W Stryju spaliło się w sobotę dnia 20 b. m. kil­
kanaście zabudowań gospodarskich na przedmieściu 
„Łany." Tylko jeden gospodarz był ubezpieczony.

Z Chrzanowa donoszą, że w sobotę dnia 10 b. m. 
w samo południe zgorzało we wsi Luszowicach 92 
zagród włościańskich ze wszystkiemi zabudowaniami 
gospodarczemi i całym tegorocznym sprzętem. W pło­
mieniach zginęło kilkoro dzieci i kilkanaście sztuk 
bydła.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Ćwików, w powiecie dąbrowskim, na 
budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

—  Prom ocya. w  Bernie szwajcarskiem promowano 
p. Mieczysława Kowalskiego, b. wychowańca gimna- 
zyum św. Jacka w Krakowie, doktorem filozofii ze 
stopniem cum laude.

—  Ś luby. W dniu 27 b. m. odbędzie się w Dobro- 
mierzycacb, gub. lubelskiej, ślub Dra Juwenala Ro­
gali Rozwadowskiego, koncepisty gal. prokuratoryi 
skarbu, z p. Stefanią Cąsiorowską, córką p. Róży 
z Nowosielskich i ś. p. Stanisława, właścicieli dóbr 
Dobromierzyce.

— W sobotę odbył się w Warszawie w kościele 
Opieki św. Józefa ślub panny Jadwigi Karskiej, wła­
ścicielki Micigozda w Kieleckiem, córki ś. p. Augu­
sta i Lucyny z Łączyńskich, z p. Michałem Laso­
ckim, właścicielem Milanówka pod Grodziskiem, sy­
nem ś. p. Leona i Bronisławy z Łuszczewskich. Li­
czną rodzinę państwa młodych, przybyłą z różnych 
stron kraju: Lasockich, Karskich, Łączyńskich, 
Skrzyńskich, Celińskich, Jeske - Choińskich, Siemiąt­
kowskich, Mycielskich, Starzeńskich, Mikorskich, po­
dejmowali po dokonaniu obrzędu ślubnego ciotka i 
wuj panny młodej, pani Walerya z Łączyńskich 
Skrzyńska z Łęczyckiego i p. Zygmunt Łączyński 
z Kutnowskiego, w hotelu Europejskiem, poczem pań­
stwo młodzi udali się koleją wiedeńską do swojego 
majątku, żegnani na dworcu przez krewnych.

—  N ow e pismo. Niejaki p. Włodzimierz Filipow 
skj otrzymał pozwolenie na wydawanie w Warszawie 
trzy razy na tydzień gazety w języku rosyjskim 
z cenzurą prewencyjną p. t . : Warszawskij sprawo- 
cznyj listok, która, według programu, zawierać b ę ­
dzie: rozporządzenia władzy, kronikę miejscową, ró 
żne wiadomości praktyczne i ogłoszenia.

—  Z a w ie s z e n ie  w yd aw nictw a . Ministerstwo spraw 
wewnętrznych w Petersburgu zawiesiło wydawnictwo 
Kaliszanina  na przeciąg ośmiu miesięcy.

—  P ie r w s z a  w  Galicyi ofiara cholery. Przed 
kilku dniami pewna arystokratyczna rodzina rosyjska 
wraz z kilkuletnią córeczką przejeżdżała przez gra­
nicę austryacką. Ponieważ przybywali wprost z oko­
lic cholerą dotkniętych, wszystkie ich rzeczy poddano 
w Brodach desinfekcyi. Pomiędzy temi była i prze 
śliczna lalka metrowej wysokości, z wosku urobiona. 
Lecz biedaczka nie wytrzymała wysokiej temperatury, 
w jakiej odbywa się deainfekcya, i zginęła, stopi­
wszy się. Jej malutka pani rzewnemi łzami opłakiwała 
swą stratę.

—  Nekrologia. Walerya z Krawczyków P l ą s  ko  w- 
s k a ,  żona właściciela cukierni, przeżywszy lat 28, 
zmarła tu dnia 21 b. m.

— Antoni B u c z y ń s k i ,  woźny Sądu wyższego 
krajowego, przeżywszy lat 39, zmarł tu dnia 21 b. m.

— W Szerzynach nad Bieczem zmarł proboszcz 
tameczny i dziekan X. Ignacy G d u l a ,  przeżywszy 
lat 58. ___________

Repertuar teatru Lwowskiego 
w  Krakowie.

O s t a t n i  t y d z i e ń  p o b y t u .
We środę 24 b. m.: Biedny Jonatan, opera ko­

miczna w 3 aktach Millockera.

— Dnia 22 sierpnia pogoda, termometr od -j-18'0 
doszedł do -(-29 O C. Barometr zwolna opada; o go­
dzinie 7-mej rano dnia 23 sierpnia stan jego był 
743-9 mm., termometru -j-19 6 C. Wiatr wschodni. 

We środę dńia 24 sierpnia: św. Bartłomieja ap.
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Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K r a k ó w  23 sierpnia.

Za granicą słaba tendencya utrzym uje się bez 
przerwy, a ostatnie notowania znowu są słabsze. 
Tym czasem  tutaj dowozy są na teraz stosunkowo 
niewielkie i dlatego chęć do kupna je s t dosyć 
ożywioną. Żyto po cenach dotychczasowych ku­
powano chętnie, natom iast pszenica cokolwiek się 
w cenie obniżyła. Owies doznał dalszego spadku.

Płacono za pszenicę białą od 8‘25 do 8 60 złr., 
za czerwoną od 8 20 do 8 50 złr., za żółtą od 
8-20 do 8 4 0  z łr.; za żyto od 6 2 0  do 6 8 0  złr.; 
za jęczm ień brow arny od 6 ‘25 do 6*50 z łr.; na 
kaszę od 5 ‘60 do 5 ’75 złr.; za owies od 5 ‘25 do 
5  55 złr. —  wszystko za 100 kilogramów.

Telegramy własne „Czasu“.
Zator 23 sierpnia. Wczoraj pożar zniszczył 

stajnie dworskie i w ozow nie; konie i powozy 
uratowano. D zielna straż miejscowa zlokalizowała 
pożar, który zagrażał m iastu, kościołowi i zam ­
kowi. Zgorzały tylko trzy domki. S traż oświęcim­
ska  i wadowicka przybyły wcześnie z pomocą. 
N ajw iększe stra ty  poniósł rejent M adejski, ale 
ak ta  uratował.

Wiedeń 23 sierpnia. Sejmy zostaną zwołane 
w początku w rześnia i będą obradować do roz­
poczęcia delegacyj, to je s t do 1 października, po­
czem zostaną odroczone do g rndn ia ; w grndniu 
zostaną zwołane na dalszy ciąg sesyi. Po dele- 
gacych zbierze się R ada państw a, k tóra  będzie 
obradować do grudnia.

Wiedeń 23 sierpnia. Z powodu odwołania 
manewrów w Galicyi pisze Presse: N akaz nieod-

byw ania wielkich manewrów w Galicyi jest no­
wym dowodem ojcowskiej pieczołowitości Monar­
chy d la  lndności cywilnej i wojskowej. Zarzuty 
podniesione przeciwko nagrom adzeniu tak  wiel­
kich mas wojskowych wobec niebywałych upałów, 
tudzież grasującej w Rosyi cholery, znalazły 
w najwyższych fccłach m ądre uznanie i spowodo­
w ały odwołanie manewrów. Podróż Cesarza do 
Lwowa nie doznaje jednak  przez to żadnej zm ia­
ny. Ludność dostrzeże w tym  fakcie z wdzięcz­
nością i radością w ynik tego niezrównanego po­
czucia obowiązków, jakiem  Cesarz przy każdej 
sposobności przyświeca swoim ludom.

Wiedeń 23 sierpnia. Zm iana m inisterstw a 
w Belgradzie je s t wyłącznie eksperym entem  Ris 
ticza, k tóry  chciał pozbyć się radykalnych, jako 
za sllaych, a oddać w ładzę w ręce partyi liberal 
nej, do której sam należy, a  k tóra  będzie jego 
słnchała, nie staw iając oporu, jak  radykalni. Ja k  
eksperym ent wypadnie, trudno przewidzieć. Z ape­
wne nie obejdzie się bez zamieszek.

Petersburg: 23 sierpnia. Utworzenie osobne­
go m inisterstw a rolnictwa nastąpi już wkrótce. 
N arady w tym  względzie wciąż się odbywają. 
W ydelegowano specyalnie urzędników za granicę 
dla zbadania tej instytucyi w innych państwach.

W m inisterstw ie sprawiedliwości opracowywują 
projekt nowej ordynacyi konkursowej.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 23 sierpnia. Wiener Ztg  ogłasza: 

Cesarz nadał profesorowi uniwersytetu we Lwo 
w ie, Drowi Eazebiuszowi C z e r k a w s k i e m u  
przy sposobności przejścia w stały  stan  spoczynku 
krzyż kaw alerski orderu Leopolda.

Radca sądu krajowego wyższego w Krakowie, 
Nikodem G a r b a c z y ń s k i ,  otrzymał przy sposo­
bności przeniesienia w stan spoczynku , ty tu ł i 
charak ter radcy dworu.

Wiedeń 23 sierpnia. Fremdenblatt, om awia­
jąc  odwołanie galicyjskich manewrów, oświadcza, 
że zarządzenie to je s t wynikiem  szlachetnej huma- 
nitarności i m ądrej dbałości monarchy. Pomimo 
ciłkow icie zadow alniającego stanu zdrow ia w G a­
licyi, ze względu na spustoszenia cholery w Rosyi, 
w edług woli Cesarza wszystkiego naK ży unikać, 
coby pod względem sanitainym  mogło dać powód 
do obaw. Skutkiem  tego odwołano m anewry, przy 
których trudnoby było uniknąć nieregularności 
w sposobie ż y c ia , pożywienia i pomieszkam a. 
Równocześnie Cesarz wśród zaparcia się siebie i 
w spaniałom yślności, które w nim ludy Austryi 
wdzięcznie podziw iają , pozostawia bez zmiany 
program  własnej podróży do Galicyi. Radosne o- 
czekiwanie ludności przygotowującej się od kilku 
tygodni na przyjęcie m onarchy nie zostanie za­
wiedzione. Cesarz przybędzie do Galicyi, a  wśród 
ojcowskiej troski uw alniając naw et żołnierzy od 
trudów, sam nie używ a spoczynku i wytchnienia. 
W spaniałom yślne post m ów ienia monarchy pomno­
żą tylko zapał lu d u ; przez kraj, brzm iący radością, 
odbędzie cesarz tryum falny pochód.

Wiedeń 23 sierpnia. Bilans półroczny Zakła 
du kredytow ego w ykazuje czysty zysk w w yso­
kości 1,972371 złr.

Paryż 23 sierpnia. Pasteur zawiadomił wczo­
raj A kadem ię nauk, że eksperym enta, jak ie  po­
czynił pewien lekarz rosyjski na sobie i na trzech 
innych osobach z zaszczepieniem środka lecznicze­
go przeciwko cholerze, dostarczyły dotychczas za­
chęcających na przyszłość wyników.

Paryż 23 sierpnia. Zbiór zboża we Francyi 
wynosi w przybliżeniu 110 milionów hektolitrów . 
Do pokrycia potrzeb konsum cyi w ystarczy zatem 
import w wysokości 13 milionów hektolitrów.

Freycinet zarządził ank ietę  w spraw ie ostatnich 
porażeń słonecznych w wojsku.

Rouen 23 sierpnia. Dwaj młodzi więźniowie 
um arli w tutejszem  więzieniu na cholerę.

Londyn 23 sierpnia. Standard  odbiera z Shan­
ghai następujące doniesienie: Reprezentantowi 
Chin w Petersburgu, który  zażądał w yjaśnień co 
do znaczenia ekspedycyi pam irskiej, odpowiedział 
rząd rosyjski, że ekspedycya ta  ma na celu je ­
dynie zbadanie terytoryum  pam irskiego. Rosya 
nie zajmie żadnej części tego terytoryum .

Bruksela 23 sierpnia. Komisya sanitarna 
stw ierdziła , że w ypadki choroby o cholerycznych 
objawach nie m ają wcale epidemicznego charak­
teru, oraz postanow iła zaprow adzić w porcie ant- 
werpskim  w ystaw ianie poświadczeń zdrowia.

Antwerpia 23 sierpnia. Na parowcu francu­
skim  „Saint Paul" czterech m arynarzy zachoro­
wało ciężko na cholerynę. Odprowadzono ich do 
szpitala. Wczoraj trzech z nich umarło. S tan zdro­
wia czwartego polepsza się. Parow iec uległ desin­
fekcyi i odpłynął do Havre.

Petersburg 23 sierpnia. W e d ł n g  u r z ę ­
d o w y c h  d o n i e s i e ń ,  w p o w i e c i e  l u b e l s k i m  
w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  d o  d n i a  1 9  b. m. 
z a c h o r o w a ł o  n a  c h o l e r ę  3 4  o s ó b ,  u m a r ­
ł o  13.

Petersburg 23 sierpnia. W edług dobrych 
iD fjrm acyj, na sobotniej audyencyi, ja k ą  miał 
W yszniegradzki u c a ra , car zadecydow ał, aby 
W yszniegradzki pozostał nadal ministrem finan­
sów. D epartam enty h and lu , przem ysłu i kolei że ­
laznych oddzielone zostaną od m inisterstw a finan­
sów i przydzielone będą W ittemu. W itte zam ia­
nowany ma być ministrem handlu i kom unikacyj.

Belgrad 23 sierpnia. Program  nowego ga­
binetu znajduje w szechstronne uznanie. Upadek 
rządu radykalnego w wielu kołach obudzą obawy. 
P arty a  liberalna przygotowuje owacye dla Risti- 
cza i dla nowego gabinetu , m iędzy innemi koro­
wód z pochodniami i uroczysty bankiet. W iększa 
część naczelników wydziałów w m inisterstw ie spraw  
w ewnętrznych została w drodze telegraficznej usu­
n ięta ze służby.

Petersburg 23 sierpnia. Ukaz, znoszący za­
kaz wywozu żyta, będzie dzisiaj ogłoszony.

C a t a n i a  23 sierpnia. Uzbrojona banda roz­
bójników pochwyciła w niedzielę bar. Spitaleri, 
syna jego oraz hrabinę Cianciolo. Pochwyceni w y­
puszczeni zostali wczoraj wieczorem na wolność 
za okupem 160.000 franków.

Buenos-Ayres 23-go sierpnia. Prezydent 
Pellegrini cofnął swoją dym isyę.

K A D E S ł i A l f E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Qanzseidene bedruokte Foulards
85 kr. bis fi. 4 -65 p. Met. (ca. 450 versch. 
Dessins, gestreift, karrirt, bedruckt etc.) —  vers, 
roben- und stUckweise porto- und zollfrei in’s 
Haus die Seiden-Fabrik  G. H enneberg (K. u. K. 
Hoflief.), Zurich. Muster um gehend. Briefe ko- 
sten 10 k r. Porto. (io lt-13)

P o r ę b s k i  i  Z i m l e r
w K rak o w ie , R y n ek  1. 8 

polecają tow ary najlepszych gatunków  w zakresie 
handlu drobiazgowego, robót ręcznych  
i materyj kościelnych. Ceny um iarkowane.

(1798 8-100)

Zaw iadam iam y P. T. L ekarzy, ja k  również Sza­
nowną Publiczność, iż zakład  zdrojowo-kąpielowy 
w Truskawcu, czyniąc zadość życzeniom 
pierwszorzędnych powag lekarskich w kraju, otwo­
rzył już w z i e w a l n i ę  z i m n e j  s o l a n k i  w edług 
najnowszego i ^najlepszego mikroskopijnie rozpy­
lającego systemu Wassmutha, jak ie  w bieżącym 
sezonie dopiero otworzyły również pierwszorzędne 
zdrojowiska w W iesbaden, Em s i Reichenball.

Bliższych informacyj udziela bezzwłocznie zarząd 
kąpielowy w Truskaw cu. Zarząd.

(1718 8-10)

Perełki z Santalu Dra Clertana, przygotow ane 
m etodą, k tóra  otrzym ała potwierdzenie Akademii 
medycznej w P aryżu , posiadają zadziw iającą sku­
teczność przeciw zapaleniom , katarom  pęcherza, 
krw aw ym  rzężączkom  i upływom kanału uryno- 
wego. W  większej ilości tych chorób boleści ustę­
pują w pierwszym dniu po użyciu, a  w trzy a co 
najwięcej w cztery dni po użyciu choroba ustaje 
bez żadnych szkodliwych następstw . (1217 2-3)

Odznaczona 1891
dyplomem honorowym c. i k. m inister, handlu. 

M a t u r a l n a

A l a r i e n b a d z k a  sól zdrojowa
(w proszku i kryształkach) 

wytwarzana z najobfitszego zdroju leczniczego w Ma 
rienbadzie, Ferdianandsbrunn, przez wyparowanie bez 
obcego dodatku, zawiera, wedle rozbioru prof. Dra 
E rnesta Ludwiga, skuteczne składniki tego słynnego 

zdroju leczniczego i działa odpowiednio: 
lekko rozw alniając, niszcząc kwasy, pod­
niecająco na przyrządy traw ienia, zmniej­
szając* tłuszcz itd. — Tylko prawdziwa 
we flaszeczkach lub w dawkach w pudeł- 

*  kach z pobocznym znakiem ochronnym.

zrobione 
z natural.

sproszkow. Marienbadzkiej sóli zdrojowej — 
w oryginalnych pudełkach. — Do nabycia w han­
dlach wód mineralnych, drogueryach i aptekach.
(275 19-30) S a lz -S u d w e r k  Marienbad (Bohmea).

M a r i e iW z k ie  pasty lk i zdrojow e

K U R I A  T 1 L 1 6 R A F I C Z I 1 ,  
W l t i ł ń  23 sierpnia. 2 godzina 80 min. po poł.
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lOCO „ kol. Ker. Lud. 215 60

„ kredytowe . 315 75 E „ iuowske-
I ondyn..................
F apoieouy............
B ukaty ..................

119 60 „ .  esernlow. 243 75
9 49 „ „ połudn 103 62
5 68 Elbetbale............... 233 —

tfa rk i..................... 58 57 7, Fordhałm y............ 2832
57, Renta węg. p»p. 100 45 Staatsbahcy . . . . 302 87
47, * r ak ta 111 65 A ip fn y .................. 67 61
Lcty prem. węg. . ------- Akeye tytoniowe . 186 25
r esy tureckie ■ . . 44 — Robie .................. 121 60

rspotobisnie 
■ a r l t a  23 sier

g . ł d j :
pnia.

spokojne.

Banknoty austr.. . 
Frćtk* wiedeń .

170 70 47, Listy likw. poL 63 75
170 60 Ake, ko . Kar. Lud. 91 9)

p a» knoty ros. . 207 50 „ asetr kred. . 168 75
5 /, Listy zast. poi*. 66 60 I Ultimo Ruble . . . 207 25

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
M ichał Chyliński.

120 -  
58 40 

9 45 
1 85

95 40 
104 30 
93 80 

103 — 
97 40 

100 60

97 75

98 30 
96 50 
94 70 
94 40
99 20 

107 80 
100 80
98 30 

100 60 101

K a r t  p le a lą d z y  I p tp io rd w  p a b lio z iy o h .

Mnm’n iw  23 sierpnia. 

Waluty.
RuWie rosyjski* papierowa za 100 . .
■arki niemieckie.........................
90-Wo (makówka ważna..........................
Rubel srabnjr ehryeskowy . . . .

ObUgi.
Ła 100 Ł  wart im. oprósz kuponu Mat. 
Wspólna państwowa renta papierowa. 
Galicyjskie obligaoye indemmzaoyjne. 
!•/, gal. ObUg. proplnaeyjne 96-letuie 
«•/, galicyjska potyczka krajowa . .

■ * •  . * • 6V, oblig. komun. gaL Banku krą] owego
IV, listy likw. Kr. PoE. za 100 r. Im. w. 

oprócz kup. Moi. w rublach i kop.
URw zatiaw ns i  dh skat. 

ta  1001. ua. wart oprócz kuponu klei.
47,7, gaL Banku krą] owego . . , 

_ 47, ■ Tew. kr. a. we Lw. nieokr.fi hi
# 4% ■ •  • ■ ■ B  W.

!  IV, ’ •  Baakulupet we Lw. prea,

r »7* i i . i  alepr.

I 'j)  Italii krei, iM a. w Rmk. M IMf

122 
58 761 

9 £5 
1 45

96 40
105 30 
94 70

106 -
98 401 

101 80

99 25

99 — 
97 
96 401 
96 20 

100 —  
108 -  
101 6() 
99

50

6*/, Listy dłużne Zakładu kred.
wicie, we Lwowie to likwid. 

57, LSsty dłużne Zakładu krsd.
włożę. we Lwowie to ItkwiA. 

57, Listy zaoL Tow. kred. ziem. 
KróL Polak, z r. 1869 L it Ł. 
ua 109 rubli im. wart oprócz 
kuponu Maż. w rubi. I kop. .

ńkeys kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
,  Lwow.-Czemiow. „ 300 s 

Gal. Banku hip. weLw. „ 909 „ 
Banku gaL dla handle i proem, 

w Krakowie . « po 200 złr.

Loty.
■lasts K rak ow a .........................

„ Stanisławowa . . . . 
Tow. austr. ozerwonego Krzyża 

.  wegier.
„ włosk. ,  .

Bazylika Bnda-Poezt . .

101 76

214 -  
242 —

iii 22 sierpnia. 

Obligi długu państwa.
47 ,,7 , Renta papierowa) . . . 
47„V. • srebrna . . . ,

102 75

216
244
331

22 76

17 25
11 40
12 50 
6 50

23 76

18 -  
12 -  
18 50 
7 1C

47, Renta z ł o t a ....................
57, „ papier, nieopodatkow.
87, Losy z roku 1864 po 250 m.k. 
47, „ .  1860 „ 500 złr.
47. .  ,  I860 .  100 .

„ 1864 „ 100 .

57, Seata węg. papierowa . .
4l*/| l£o4j| e a r
47,'7. (?bL poŁ koL węg. (za Ostb.)

Obligaoye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 107, podat
47.7, Gafie. poż. kraj. z r. 1888
47.7 . * .  .  zr.1884
47, gaL Obligaoye propinaeyjnt

Akoye bankowe.
Anglo-anstr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anet. dla han. i pro. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 a 
Oeeterr. Linder bank . . 200 ,  
Austr.-węg. Bank . . .  600 „
U nioaban k ....................  900 „
V«rkchrsbank ogólny . 140 „ 
Wiedeński BankverMa . 100 „

Akoye kolei.
Ali81d-num> . . .  300 sir,
Ferdynanda Pdłnee. 10*9

Wszelkie papiery wartościowe, 
kuknoty zaprinioziio i monity kapuje i sprzo- 

dtjo pod HjkerzyitRlejtzicI wiriiktMi

plao* Udaj*
114 05 
100 45 
140 -  
140 -  
160 75 
184 50

114 26
101 66 
141 -  
141 -  
151 76 
185 £0

100 41 
111 70 
117 40

100 6 
111 93 
118 4C

1 0 5 - 105 50

94 10 95 10

153 -  
315 25 
361 50 
223 5j 
399 -  
246 -  
162 25 
115 90

163 6( 
315 75 
362 50 
223 9u 

1001 
246 5( 
162 75 
116 -

200 — 
2830

k .
200 35 
2850

UD]

Gal. Karola Ludwika 
Koszy oko-Oderberg 
Lwo w. -Czerń.-J assy 
Siedmiogrodzkie L . 
Staats-Eisenb.-GcselL 
Sfldbahn (Lombardy)
Węg. gał. Łapko wska 

„ worsł -0*t. , .

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pŁ
47.7, „ „papier. 6(5 L
87, „ Prem.
67, ZakL kred. w Krak. 36 letn. 
4*/, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.

S J :  :  :  :

».%■.,: : : S  :
47.7, G*L Banku krąj. 617, „ 
57, „ „ hipot. prem.
57, „ * „ 40-letn.
47.7, Bank aoitr.-wyglenki w.a.

47! Węg. Banku hlpot premT .

Priorytety kolei.
Ces. Ford.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 sir. 47.7.

„ a Jarosław 300 „ ,
Koesya.<M«b. 1889 900 Or. 67,

pl.aa **4al«
. 210 sb . 215 26 216 5
. 200 , 183 10184 -
• 200 , 243 75 244 -
. 200 . 199 25 200 26
. 200 , 302 5f' 303 26
. 900 . 102 75 103 26
. 900 . 199 25 2C0 26
. 900 , 197 10 197 2f

117 50 118 50
100 15 101 15
112 — 113 —

101 3C 102 20
96 — 96 5t
___ ___ 94 60
94 65 95 25
99 50 100 2:
98 50 99 —

107 75 108 ?5
101 _ 101 4f
100 60 101 60
99 70 100 2C

123 60 124 “““

99 50 100 60
99 25 100 —

95 50 96 —

95 60 96 60

„ nieopd. „ „
Siedmiogrodu. L . 200 „
Staatseisenbahn . 500 fr.
Sfldbahn (Lombardy) 500 „

„ s ło t  900 zb. 
Weg. gaL Łupków. 900 .  

.  .  ,  ILMSS. 900 .

.  Nordoet. . . 800 .  

.  .  złotem 90o .

Loty.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 
Pnmiowe Wiedeńskie . .

Węgierskie .
„ Turecki* . . fr. 

Budowy bazyl. Buda-Peost złr
K red ytow e.................... .....
Inabruku...............................
Krakowskie.................... .....
Ofher (miasta Budy) . . .  
Czerw. Krzyżą a intryżek. ,

,  .  węgierskis ,
e • e a e e |

? zlr k arsk i* .................... .....
8 t  G e a o i s .................... .....
Starała we wskie . . . ,

Waluty.
Renta papierowa) . . .  96 40 96 6' Alffild-Fium> . . .  200 sb, 200 — 200 35 „ ,  Jaroełsw 800 ,  ,  95 50 96 -  Dukaty w ażn e.........................

,  srebrna . . . .  96 15 96 35 Ferdynanda Pdłnee. 10»0 2830 2850 Keesya.Od«rb. 1889 900 Or. 67, | 96 50 96 60| 90-fcaakew żJ.........................

■ Kantor wymiany filii c. k. nprz. gal. Bankn Hipotecznego

plaaa Udaj*
e / . 85 _ 85 7

93 25 94 26
D/e
37. 185 186 2f

146 148 .
i'1, 122 40 123

103 — 104 —
103 — 104 -
100 — 100 20

• 120 — 120 50

100 122 76 123 75
100 160 — 160 5
ICO 143 30 144 —
400 43 40 43 9
. 6 6 80 7 10
100 192 75 193 —

20 25 — 26 —
20 23 25 23 7f
40 £4 — £5 _
10 17 70 18 —

6 11 60 11 30
10 24 25 25 —
20 26 75 27 7f
49 63 — 64 —
20 30 32

5 68 5 70
9 49 9 60

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieokie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

k w łw sierpnia.
Akoye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Bankn hipot. niepr. 
57. t » „ „ prem-
47.7, Śanku Irraj. galic. 51-letn. 
47. Listy z a s t Tow. kred. ziems.
47. „ „ „ „ 41-letn.
47. I :  .  .  52-Jeto-
47, » „ „ r 56-letn.
67, Obligi indem, gal-107, podat. 
67, Obligi kom. Banku kraj. gał.
47 .7 , Obligi pożyozki krajowej

67,

W s n M w s  22 sierpnia.

', Listy zastawne ser. 1 . .
.  V ■

likwidacyjne . . 
warszawskie ser. I

* £  a a I T

plan t

11 95 
58 60 

121 7 !

328 -
100 90 
107 50
98 25
98 50
96 60 
95 10
99 40 
94 70

104 60
101 -

97 60

raa^op

11 99 
58 67 

122 —

334 — 
101 60 
108 20
98 96
99 20
97 20 
95 80

100 10 
95 40 

105 30 
101 70
98 30

102 76 
102 40 
99 40 

102 50 
101 95 
101 85

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  1. 3 0 . 
JBfĘT Z lecenia z  prowincyi usku teozn ia  sic 
odw rotną pooztą bez doliczenia prowizyi



4 CZAS z Środy 24 Sierpnia 1 892 .

Maggi’ego „przyprawa do rosołu11 czyni V  V P V  zadziwiająco

W S Z Y S T K I E  ROSOŁY D O B K E H I
(1725-4-5) We f laszeczkach  od 4 5  centów wzwyż. Hors concours na wystaw ie powszechnej w Paryżu 1 8 8 9  (jako członka jury). We wszystkich  handlach korzennych i łakoci.

W -Wi « ts
52 8 S

*  u

NAKŁADEM 
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 

Dr. W ład. Miikowskiego 
w  K r a k o w ie  (i873-i6)

wyszła świeżo w  eleganckiem wydaniu
książeczka p. t.

Chwila adoracyi
u s t ó p  P a n a  J e z u s a

niepojęcie utajonego 
w Przenajświętszej  Hostyi.

Cena egzemplarza I O  c n t .

U c z n i o w i e
z dobrej rodziny, znajdą umieszczenie i rodzi­
cielską opiekę. Konwersacya francuska i nie­
miecka. — Oferty pod lit. A.  A.  1. 3 ,  l * » l  
przyjmuje Administracya „Czasu." (1891-1-3)

B o d z i c ó w
poszukujących  pedagoga uzdol 
nionego i doświadczonego z uczniam i 
wiąkszegro dom u — poinformuje ła 
skaw ie Wny X. Stan Załęski w  Krakowie, 
Plac fflaryacki Nr. 7. (Ifc59-1)

Młody człowiek,
Polak, władający językiem niemiec., wolny 
od wojskowości, wykształcony w interesie 
bankowym w W. Księstwie Poznafiskiem, 
poszukuje w Krakowie lub we Lwowie od­
powiedniej posady w interesie bankowym 
lnb towarzystwie kredytowem od września 
lub października b. r. — Łaskawe oferty 
z podaniem warunków przyjmnje Admini­
stracya „Czasu" pod lit. R. W. (1860-1-3)

A p y c i /  A w Lubaczowie Żymirskiego 
I CI\H poszukuje ucznia.

Sok malinowy, £■
czyniem — sprzedaje Z y m i r s k ł ,  apteka 
w Lubaczowie. (1858-1-3)

W dobrach Radłów
(w łasność J. W . Dra M a u r y c e g o  

S t r a s z e w s k i e g o )
j e s t  d o  w y d z ie r ż a w ie n ia :

folwark Radłów od I lipca 1893 r„ 
folwark Wola radłowska zaraz.

B liższych szczegółów udzieli na zadanie
Z a r z ą d  d ó b r  w  R a d ło w ie ,  

p. R a d łó w . (1870-1 6)

(Przedruk nie będzie płaconym.

OBW IESZCZENIE.
Jesienny ja rm ark  na konie.

W dniach 23, 24, 25, 26 i 27 września 
1892 r. odbędzie się jesienny jarmark koń 
ski w Krakowie.

Jarmark na konie szlachetne odbywać 
się będzie w krytej ujeżdżalni pod Kapu­
cynami, tudzież na placu przy tejże ujeż­
dżalni.

Konie znajdą pomieszczenie w stajni u- 
rządzonej w krytej ujeżdżalni pod Kapu­
cynami przez jej dzierżawcę p. Ignacego 
Zangena, tudzież w stajniach hotelów, do­
mów zajezdnych i prywatnych.

W dniu 27 września 1892 r. (wtorek) od­
będzie się jarmark dla koni włościańskich 
na targowisku „na Groblach". (1877-1-2)

Magistrat sto ł. król. m Krakowa,
dnia 15 sierpnia 1892 r.

Aufgrebot.
Es wird zur allgemeinen Kenntnis ge 

bracbt, dass
1) der Arbeiter Wolf H ayser, wobnhaft 

zu Berlin, Mulack-Strasse 22, Sohn des 
Schneiders Benjamin K ayser, verstor 
ben zu Miłosław, Kreis Wreschen, und 
dessen Ehefrau Nache geborenen Holz, 
wohnhaft zn New-York in Nord-Amerika,

2) nnd die Sara Lewie, Handlerin, wohn­
haft zu Berlin, Mnlack-Strasse 22, Toch- 
ter des Handlers Jonas Lewie u. dessen 
Ehefrau Keile geborenen Rispler, beide 
verstorben zu Przeworsk, Kreis Rze­
szów in Galizien,

die Ehe mit einander eingehen wollen.
Die Bekanntmachung des Aufgebots hat 

in den Gemeinden Berlin und Przeworsk, 
Kreis Rzeszów in Galizien zu geschehen.

Berlin, am 18ten August 1892. (1878) 
D e r  S t a n d e s b e a  m t e :

Michaeli8.

Lekcyj muzyki
udziela z dniem 1 września H . J e l -  
S k a  w Krakowie przy ulicy K a r m e ­
l i c k i e j  pod Nr. 4 3 , I. p. (1844-3-3)

Fiiianzieller Rathgeber.
Administracya tego pisma udziela najchętniej także nie 

abonentom objektywnych wyjaśnień i rad o akcyach banko­
w y ch , kolejowych i przem ysłow ych, tudzież o wszelkich 
innych papierach lokacyjnych. (1816-1-3)

„Finanzieller Rathgeber" jest jako sumienny i fachowy 
doradca dla kapitalistów i spekulantów niezbędnym. Wycho- 
chodzi 1, 10 i 20 każdego miesiąca.

Cena prenumeracyjna całorocznie jeden złr.
Kutnera na próbę darmo.

REDA KCYA i ADMI NI STRACYA  
w Wiedniu, I., H elfers to rfe rs trasse  II.

Wiedeń — „Hotel Metropole“.
RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI.

1 ^ *  W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), w inda osobow a, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czas"). W spaniałe podw órze oszk lone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zn iżon e ceny. (1463 62-104) L. Speiser.

O G Ł O S Z E N I E . X
«txt»

i r  Otrzymawszy n a  c a ł ą  G ła licy ę  z a s tę p s tw o  
c h e m ic z n e j  fa b r y k i  T o w a r z y s t w a  a k c y jn e g o  
w  Z a w o d z ili  (Górny Szlgzk) dawniej Karola Scharffa  i Spółki 
w Wrocławiu, podajemy do wiadomości P. T. w łaścicieli ziemskich, 
rolników i gospodarzy, że dostarczamy na zamówienie wszelkiego  
rodzaju n a w o z ó w  s z tu c z n y c h  oraz m ą k i k o ś c ia ­
n e j  po cenach fabrycznych bez doliczenia jakiejbgdź prowizyi.

D O M  K O M I S O W Y  
Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu

(1549-16-16) w Tarnowie.

A lf'red  H a s s l  w O p a w ie
w S z lązk u  austryackim ,

poleca na uprawę jesienny w  w y b o r o w y c h  g a tu n k a c h :

i  i t f  i kościane, nadfosforany, żużle Tliomasa,
z n a jz u p e łn ie j s z ą  p o r e k a  p o d a n y c h  p r o c e n tó w

* z a w a r to ś c i .  (1257-26-27)
Dostawa w ładunkach wagonowych opłatnie do każdej stacyi kolejowej. 

Oferty, próbki i opisy uprawy na żądanie darmo i opłatnie.

A A A A A A A i l A l l i A A l A A A A A A i A A i A  A ,

Lwowska Fabryka Asfaltu
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych

S. Szeligi-Ł yszkiew icza, inżyniera 
we LW OW IE, przy ul. K orytnej pod Mr. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci kładzioną na murjr w gorącym stanie, jedyny dziś pewny

środek izolujący wilgoć:

T E K T U R Ę  ulepszoną ogn iotrw ałą
do krycia dachów wysokich gatunków, 

rola IO metrów □ od złr. 1*80 do złr. 3*50;
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z M E  P Ł Y T Y  I Z O L A C Y J N E ,

LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI
  dachów tekturowych i żelaza; (1791-52-100)
W * -  S M O L Ę  a n g i e l s k ą  b e z w o d n ą .

Osusza asfaltem jako Jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie
najbardziej

zaw ilgocon e ś c ia n y  w  m ieszkan iach .
I l i z c z y  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr □  po 50 do 75 et. Długoletnią trwałość poręcza się.

„PRZĄDKA11
Pierwsze Galicyjskie Towarzystwo dla krajowego przemysłu tkackiego

w KHOŚ1I12.
Największy i jedyny skład czysto lnianych pfócien

H K orczyńsk ich , od najgrubszych pobielonych domowych, na ścierki, 
sienniki i maglowniki, — płótna średniej grubości na koszule i kalesony, 

płótna bez szwu na prześcieradła aż do najcieńszych web. 
W yroby w zorzyste  (adam aszkow e), ja k :  bielizDa stołowa, 
garnitury kawowe, ręczniki tureckie (zdrowotne), dymy, płótna na filtry — 

siatki do chmielu, portyery, firanki itp.
"  S K Ł A D Y  G Ł Ó W N E :
H we Lwow ie w Bazarze krajowym Galie. Akcyjnego Tow. Handlowego,
N w K rośnie we własnym składzie.

SKŁADY KOMISOWE:
w Tarnopolu u W. Michalewskiego, 
w Drzemyślu w Bazarze im. M. Zyblikiewicza, 
w Rzeszowie u A Borówki, 
w Czerniowcach u L. Schneida, 
w Tarnowie u O. Foerstera.

C e n n i k i  i p r ó b k i  r o z s y ł a  s i ę  f r a n c o .

*
*
X
O
ee

7_
x-
«-
9

(1401-22-)

T ylk o  prawdziwe szlachetne
kamienie w o p ra w ie :

GRANATY,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOLDAWITY,
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E N C Y A  
F erdynanda  Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej

Nr. 26 . (1472-148-)

C. k. austriackie koleje państwowe.

W T O 1 m
w a ż n y  O d  1  m a ja  1 8 9 2  r . (według czasu środkowo-europejskiego).

r ro - lp i in ip  t P n d i r ó r . a l -  P r r v i a ł d  Hn K r a k o w a

7-03
7-11

rano pociąg posp

Odjaid z Krakowa (względnie z Podgórza):
Nr. 3 z Krakowa 

z Podgórza Pł.

8-00 rano pociąg osob. Nr. 15 
8 - 1 0 ..........................................

z Krakowa 
„ Podgórza Pł.

10*30 przed poi. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10*40 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

9*20 wieczór poc. posp. Nr. 
9-28 „

1 z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

10*55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11*05 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

do Podwołoczyik, ma połączenie w Rze­
szowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Prze­
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza.

do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września 
ma także połączenie do Orłowa przez Tarnów 
i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rab­
ki, Zakopanego) przez Podgórze-Płaszów.

do Podwołociyak , ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa.

do Inciawy przez Lwów, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza.

do Podwsłocsyih ,  ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła-

5*50
6*00
1*00
1*15

850
905
909
9-15

705
7-20
7-25
7-31

4*40
4-55
500
506

po poł. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
„ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

po połud. poc. mięszany z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

z Krakowa
z Zwierzyńca 
z Podgórza Pł.
„ „ przystanku

z Krakowa 
z Zwierzyńca 
z Podgórza Pł.

* « » » « przystanku

rano pociąg mięszany z Krakowa 
„ „ „ z  Zwierzyńca
n « „ z Podgórza Pł.
ft ft ft >1 n przystanku

rano pociąg mięszany 
przed poł.‘ poc. mięsz. 

„ „ „ osob.

wieczór pociąg mięsz. 

„ " osób.

lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po­
łączenie do Orłowa.

do T an o w a , ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca.

do Wieliczki.

do Huaiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz ; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic.

do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado­
wic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do 
Rzeszowa.

do Oświęclma.

2-15 po poł. poc. mięszany z Krakowa
2 30 „ „ „ „ z Zwierzyńca
2 34 ,  „ „ „ z Podgórza PI
2-40 i) n d » „ „ przystanku

5*50 po poł. poc. osobowy z Krakowa
6*05 wieczór „ z Podgórza Pł.
6 11 n v n „ „ przystanku

800 rano pociąg osobowy z Krakowa
813 n n z  Podgórza Pł.
8*19 » w ii „ „ przystanku

do Oświęclma.

do Żywca.

do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Msza­
ny dolnej. Kursuje tylko od 25 czerwca do 
15 września.

4-50 rano pociąg osob. Nr. 12 do Po
5 00 „  „  „  n  n

Prxyjaxd do Krakowa (w iględnie Podgórza):
Podwotoczyik, ma

Podgi
Krak.

órza Pł. 
owa i

6-12 rano pociąg posp. Nr. 
6-20 „ „

2 do Podgórza Pł. 
„ „ Krakowa

215 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
225 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa

8-09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
8*20 ,  „ „ „ „ .  Krakowa

w Przemy­
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od Igo lipca do 31go sierpnia 
z Koszyc i Orłowa.
luczawy przez Lwów.

ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Orłowa i Mszany dolnej, 

z Podwotoczyak, ma połączenie: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Podgórzu ,Pł. od 25 czerwca do 15 wrze­
śnia z Mszany dolnej, Rabki, Chabówki, Za­
kopanego) bez zmiany wagonów, 

z Podwofoczysk, ma połączenia: w Prze­
myślu od Husiatyna, Stanisławowa, Stryja 
przez Chyrów w Jarosławiu od Bełżca, So­
kala i Rawy ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar­
nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza, 

rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. I z Tarnow a ,  ma w Podgórzu Pł. połączenie 
„ „ „ „ „ „ Krakowa f od Żywca

9 34 w nocy poc. posp. Nr. 4 
9-42 „ „ .  « „

841
8-55

do Podgórza Pł. 
„ Krakowa

7-58
818
7-00
7-15

5-40
5-46
550
605

349
3-55
400
415

rano

wiecz

poc.
n

mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł.
„ „ „ „ Krakowa
„ „ 462 „ Podgórza Pł./
„ „ „ „ Krakowa

rano poo. osobowy 

„ ” mięszany

do Podgórza przyst. 
„ „ Płasz.
„ Zwierzyńca 
„ Krakowa

Wieliczki. Pociąg Nr. 462 ma połączenie 
w Bierzanowie do poc. Nr. 15 w kierunku do 
Lwowa, a w Podg. Pł. do poc. Nr. 1014 do 
Mszany dolnej od 25 czerwca do 15 września. 
Poc. Nr. 452 ma połączenie w Podgórzu Pł. 
do pociągu Nr. 1016 w kierunku do Suchy, 
N. Sącza i N. Zagórza.
Hnaiatyna przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą — ma połączenia: w Jaśle od 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Są­
czu z Orłowa i Koszyc, w czasie od 1 lipca 
do 31 sierpnia.
Hnaiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz,po poŁ poc. osobowy d» podS« ,«  g p . . .  -  j Ł £ * J Ł s 3 5 ;

: : m,5.1ft,, ;  |w|ą?zyóo. ' [ * .'&

przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
n n n n » „ . n Płasz.

» » 
wieczór poc.

1012 
1016 
1022 
10-37
8-63 
5-59 
907
9-22
8*24 rano pociąg osobowy do Podgórza
830 n o n
S-56 „ „
7-58 wieczór pociąg osob

»8-20 „

Zwierzyńca 
„ Krakowa 

do Podgórza przyst. 
„ „ Płasz.
„ Zwierzyńca 
„ Krakowa

wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, 
waryi od Bielska i Wadowic.

z Oświęclma.

,  Krakowa 
do Podgórza przyst. j 
„ „ Płasz.
„ Krakowa

z Oświęclma.

Żywca, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic. (2511-40-)

IMizany dolnej , Chabówki (Zakopanego) 
i Rabki; kursuje tylko od 25 czerwca do 15 
września.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 10 c i  we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowych lnb n konduktorów.

K A T O L I C Y !
Pomóżcie mi do wybudowania kościo­

ła dla tutejszej wielkiej lecz ubożuchnej 
gminy katolickiej św. Piusa w miejsce obe­
cnej nędznej chylącej się do upadku k a­
plicy. W dniu 1 października b. r. chciał­
bym chętnie rozpocząć budowę, lecz do­
tychczas nie mam zebranych ani połowy 
funduszów potrzebnych na budowę. Także 
najmniejsze wsparcie przyjmę chętnie.

X . F ra n k , rz. kat. proboszcz u ś. Piusa 
w B e r l i n i e ,  Palissadenstr. 73.

(1406-12-15)

S P  Z M I A N A  L O K A L U . ^ B
Zakład wychowawczo-naukowy 

męski
T Dl

p rze n ie s io n y  zo s ta ł n a  u l. S to la rsk ą  
N r. 13.

Zawiadamiam Szan. Rodziców i Opie­
kunów, iż w Zakładzie moim wychowaw­
czym, podniesionym do rządu sz k ó ł  
publicznych reskryptem J. E. Mini­
stra Oświaty z prawem wydawania świa­
dectw — rozpoczynam  kurs nauk  
z dniem  1 w rześnia 1S9* r.

Przyjmuję uczniów do szkoły lV-klaso- 
wej przygotowawczej do szkół średnich, 
tak przychodnich, jak  i na stałe w Zakła­
dzie umieszczonych, również i takich, któ­
rzy przy egzaminie wstępnym nie uzyskali 
przejścia — przyjmuję też uczniów i ze 
szkół średnich na prywatną nankę lub 
uczęszcząjących do szkół publicznych z za­
pewnieniem sumiennego dororu w naukach 
i troskliwej pod każdym względem opieki. 

(1795-3-8/

Porządna rodzina izrael.
p o s z u k u j e  dwóch studentów  
lub dw ie pan ien k i na stan cyą  
I w ikt. Interesanci znajdą rodzicielską 
opiekę. Bliższa wiadomość przy ul. Seba- 
styana Nr. 5, drugie piętro, drzwi Nr. 9. 

(1856-3 8)

SZAMPAŃSKIE WINO 
DUC de LABOISSIERE

carte d'or — czyste, z winogron w Szam­
panii, wybornego smaku — cena nader 
umiarkowana, w K r a k o w i e  jedynie 
i wyłącznie w handlu p. A. Ilaw ełk i.

(1806 2-6)

za
w Kublanaeli.

W ykłady rozpoczynają się Igo paź­
dziernika i trwają do 3 Igo marca. —  
Bliższych wyjaśnień w sprawach szkol­
nych udziela podpisany kierownik

(1862 2-3) D r. II. W aw nik iew icz.

Nauczycielki domowej
P o l k i ,  z niemieckim i francuskim 
językiem, muzykalnej, p o s z u k u j e  
od 1 września b. r. dla 2 dziewcząt 
13 i 9 lat liczących, A. S. Z. poste 
restante Tarnów. (1843-4-5)

Kamienica
nowa, z pięknym ogródkiem, owoce, róże i t. p., 
dobrze zbudowana, z powodu wyjazdu do sprze­
dania. — n » J a t k i  większe — wiotka 350 m., 
4 mile z Krakowa, z dobremi budynkami, inwen­
tarzami i zbio’ami, kawałkiem lasu dobrego, do 
sprzedania — i wiosko 170 m., 2 mile z Kra­
kowa, do sprzedania lub wydzierżawienia itp. — 
.igronom młody, energiczny, w miejscu, szuka 
posady od 1 pażdz. b. r. — Zgłoszenia w biurze 
komisowo - inform. W ł. Jaworskiego 
w Hrakowie, ul. Grodzka L. 30. (1787-5 6)

MAŚĆ KORNA MOULIN
Maść ta  leczy w rzodziankl, pry­

s z c z e , czerw on ości, krosty, węgry, 
wysypkę, lisza je , hem oroidy, sw ę ­
dzen ie ch ron iczne, łu p ież  i w yrzu­
ty na częściach ciała porosłych  
w łosam i i wszelkie słabości na- 
skórne; wstrzymuje natychm iast 
w ypadanie w łosów  na brwiach i 
g łow ie  i sk u teczn ie  d z ia ła  na po- 

t.re sc t EtmDo rost w łosów . (1230-10-50)
Słoik 2'/2 frank. weFrancyi, w Paryżu, w apte­

ce p. a o i I L I N ,  30, ulica Louis-le-Graud.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza i Wie- 

wiórskiego, — w Krakowie w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego.

Z A K Ł A D Y  K Ą P I E L O W E

YICHY
Pora kąpielowa

o d  1 5  m a ja  do 3 0  w rześn ia .
KĄPIELE, TUSZE, K ASINO , TEATR.

(497-17-18)

Czcionkami Drukarni .Czasu." Papier i  fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rsarir.a D ru k am i .Jfkte.f Ł a k n c iń sk i.


